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Międzynarodowe nagrody pokoju 
nazwane imieniem Lenina

MOSKWA (PAP) PunktV a) i b) nn.r 9
Rada Najwyższa ZSRR o- 

głosila dekret o przemiano­
waniu międzynarodowych na 
gród stalinowskich na mię­
dzynarodowe nagrody leni­
nowskie „Za utrwalenie po- 
Icoju między narodami*'.

i Uwzględniając życzenie 
Komitetu międzynaro­

dowych nagród stalinowskich 
przemianuje się międzynaro­
dowe nagrody stalinowskie 
na międzynarodowe nagrody 
leninowskie „Za utrwalanie
pokoju między narodami".

2 Postanawia się, że oso­
by nagrodzone między­

narodową nagrodą leninow­
ską otrzymują:
a) dyplom laureata między­

narodowej nagrody leni­
nowskiej ;

tego dekretu dotyczą 
również osób, które otrzyma­
ły międzynarodową nagrodę 
„Za utrwalenie pokoju mię- 
?go-?9a55.tlami" ” la‘aCh

c J Postanawia się, że mię­
dzynarodowe nagrody 

leninowskie „Za utrwalanie 
pokoju między narodami" 
przyznawane będą corocznie 
w liczbie 10 przez Komitet
Nagród Leninowskich.

Tryb wysuwania kandy
*' datów do międzynaro­

dowych nagród leninowskich 
„Za utrwalanie pokoju mię­
dzy narodami" i warunki 
przyznawania tych nagród o- 
pracowuje i publikuje Komi­
tet Międzynarodowych Na-

Leninowskich.
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Terenowe bolączki gospodarcze 
sprawy handlu i przemysłu

demokratyzacja i decentralizacja
■ treścią wystąpień poselskich Przemawia prezes Rady Mini­

strów Józef Cyrankiewicz.

b) złoty medal z podobizną j 
W. I. Lenina;

c) nagrodę pieniężną w wy- j 
sokości 100 tys. rubli.

Ambasador Birecki
opuścił Nowy Jork
, NOTEK JOftK (7’AP)

W dniu 5 bm. na pokładzie 
transatlantyku „Queen Mary" o 
puścił Nowy Jork, udając się w 
drogę powrotną do kraju amba­
sador H. Birecki, b. przedstawi­
ciel PRL przy ONZ.

Odjeżdżającego ambasadora 
Bireckiego żegnali przedstawi, 
ciele szeregu krajów, akredyto­
wani przy Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, jak rów­
nież przedstawiciele tej organi­
zacji.

Ambasador Birecki reprezen­
tował Polskę w ONZ od lipca 
1951 roku. W latach 1952—1963* 
był delegatem PRL w Radzie 
Ekonomiczno-Społecznej, której 
wiceprzewodmczącym wybrany 
eostał w 1953 roku. Zasiadał 
ponadto w wielu innych komi­
sjach i byl delegatem PRL w 
czasie pięciu sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ.

W dniach poprzedzających 
wyjazd ambasadora Bireckiego 
sekretarz generalny ONZ, Dag 
Hammarskjoeld oraz inne oso- 
bistości wydały przyjęcia po­
żegnalne na jego cześć.

Fragment sali obiad. IF pierw­
szych lawach poselskich bawią­
cy w Polsce parlamentarzyści 
fińscy oraz delegacja Izby Lu- 

dowej NRD.
CAF — fot. Z. Wdowiński

Nota NRF
w sprawie
zjednoczenia Niemiec

BERLIN (PAP)
Jak podają agencje zachod­

nie, rząd NRF przekazał rzą­
dom ZSRR, USA, Wielkiej Bry 
tanii i Francji identycznej tre­
ści. notę w sprawie zjednocze­
nia Niemiec.

O więź najtrwalszą
I stnieje jedyny, absolutny spra- 
* wdzian słuszności założeń 1 

przeprowadzenia linii politycznej: 
Jest, nim rezultat, jaki dana polity­
ka przynosi. Oparcie się o trwałą 
i braterską przyjaźń z narodami 
Kraju Rad było i jest zgodne z naj 
łepiej pojętą polską racją sta- 
n u. Zgodność naszych interesów 
Przejawia się w polityce zagranicz­
nej — gdyż wspólnym celem na- 
szych krajów jest utrzymanie i u- 
trwalenie pokoju na świecie oraz 
obalenie istniejących jeszcze prze­
szkód we współżyciu narodów. To 
oparcie się o sojusz ze Związkiem 
Radzieckim, wejście do rodziny 
wolnych i suwerennych krajów o- 
hozu pokoju i postępu umożliwiło 
Podniesienie rangi naszej ojczyzny 
na forum międzynarodowym, za­
pewnia nam bezpieczeństwo spo­
kojnej pracy, zapewnia nienaru­
szalność naszych granic.

A jednocześnie oparcie się o trwa 
U przyjaźń z radzieckimi naroda- 
wi było i jest zgodne z najgłębszą 
Wewnętrzną potrzebą naszego 
narodu, przeżywającego najważ­
niejszy i najtrudniejszy w swych 
Siejach proces rewolucyjnego 
Przechodzenia od kapitalizmu do 
socjalizmu. Od pierwszych dostaw’ 
żywności dla ludności zniszczonej 
warszawy do pomocy w stworze­
niu polskich ośrodków energii ato- 
m°Wej, od różnorodnej pomocy 
Pczy rozbudowie naszego przemy­
tu do udzielonej nam niedawno 
Pożyczki umożliwiającej zwiększe­
nie dostaw artykułów konsumpcyj 
nVch z importu — (akie są drogi łą 
cz4®ej nasze kraje przyjaźni.

Wszystko: i zakres, i tematyka, 
formy wskazują na to, że rozpo­

czynający się dziś Miesiąc Pogłę­
biania Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej będzie rzeczywiście n o w y m, 
8dyż przepojonym duchem XX 
Ujazdu KPZR, którego uchwały 
stwarzają nowe, głębsze podstawy 
^spólnoty narodów i państw. XX 
Jazd wniósł ogromnie dużo nowe- 

Ro do naszych wzajemnych stosun
°w, stwarzając perspektywy po- 

R^blenią i wzbogacenia intema- 
' lonalistycznych więzi ze Związ-

Jem Radzieckim w duchu leni­
eniu.

^'asze wczoraj, nasze dziś i nasze

jutro — jako państwa budującego 
socjalizm, jako ważnego ogniwa o- 
bozu postępu i pokoju — łączy nas 
nierozerwalnie ze Związkiem Ra­
dzieckim. Dlatego też nadal, na 
płaszczyźnie jedności ideologicznej, 
dążymy i będziemy dążyć do umac 
niania między naszymi krajami 
stosunków’ rzeczywiście socjali­
stycznych, opartych na rów- 
norzędności, opartych o 
współpracę polityczną przy 
wzajemnym poszanowaniu 
niezależności, opartych o współpra 
cę gospodarczą i kulturalną przy­
noszącą obustronne korzyści.

W imię dalszego umacniania bra­
terskich stosunków wzajemnie 
zwalczamy ujawnione błędy i wy­
paczenia. Widzimy jak przeszkodj’

(Dokończenie na str. 2)

WARSZAWA (PAP)
7 bm. trzecie posiedzenie IX sesji Sejmn otwiera wi 

eemarszałek Franciszek Mazur. Na sali obecni są: I se­
kretarz KC PZPR Edward Ochab oraz członkowie Ra 
dy Państwa. W ławach rządowych miejsca zajmują 
członkowie rządu z prezesem Rady Ministrów Józefem 
Cyrankiewiczem.

Trwa dyskusja nad informacją Premiera wygłoszo­
ną w dniu rozpoczęcia sesji.

Pierwszy dyskutant w trze- dla wsi oraz węgla. Ludność 
cim dniu obrad — pos. AN_ odczuwa brak obuwia, a w 
DRZEJ TOCZEK poiuszfc, za- magazynach woj. zielonogór. 
gadnienia zaopatrzenia lud- skiego leży obuwie wybrako- 
ności, zwłaszcza w woj. zieło-j wane wartości 15 min. zł, w 
nogórskim. którego wybór, skali zaś krajowej wartość trolerzy 
ców reprezentuje. Mimo, iz za takiego obuwia wynosi 300 
opatrzenie ludności tego woje min. zł.
wództwa poprawiło sie w po- _i. , „ ,
równaniu z r. ub. nadal wy- .^.os; T°C,Ze^,■ . ?ow-
stepują braki, m. in. obu- mez. sPraw? niewłaściwej or- 
wia materiałów budowlanych gamzacji skupu owocow i wa ___ rzyw. Tak np. do Kwidzyn.

Uroczysta akademia
z okazji Dnia Kolejarza

WARSZAWA (PAP)
Wieczorem 7 bm. odbyła się w Teatrze Narodowym w War­

szawie. centralna akademia z okazji Dnia Kolejarza, zorgani­
zowana przez Ministerstwo Kolei i Zarząd Główny Zw. Zaw . 
Prac. Kolejowych.
W akademii uczestniczyły rzy Czechosłowacji, Bułgarii i 

orzyb.yłe na obchody Dnia Ko- NRD zabrał głos przewodm- 
Icjarza: delegacje kolejarzy czący delegacji Czechosłowacji
ZSRR. Czechosłowacji. NRD.
Bułgarii. Anglii i Szwecji.

W prezydium zasiedli m. in. 
przodujący kolejarze polscy, 
którzy otrzymali 7 bm. wysokie 
odznaczenia państwowe.

Akademię zagaił przewodni­
czący ZG ZZPK Ignacy Sko

Vacłav Kohout.
Wszystkie przemówienia by­

ły serdecznie oklaskiwane 
przez uczestników uroczysto­
ści.

7 bm. prezes Rady Ministrów 
Wroński, po czym wygłosił prze Józef Cyrankiewicz dokonał w 

minister Kolei Ry- sah UłZ?flu Rady Ministrówmówienie 
szard Strzelecki, który w imie­
niu kierownictwa partii i rzą­
du, w imieniu resortu i swoim 
własnym składa, najserdecz-

aktu dekoracji wysokimi od- 
znaczeniami państwowymi i od­
znakami „Zasłuż,onego Koleja­
rza PRL", nadanymi z okazji 

• - Dnia Kolejarza przez Radę
niejsze i goiące p nę <■ państwa 61 pracownikom kolej­
nie wszystkim kolejarzom, a
szczególnie przodownikom pra­
cy, przodującym załogom za ich 
trud i pracę włożoną w roz­
kwit i szczęście naszego naro­
du. naszego państwa.

Następnie przemówił prze­
wodniczący delegacji radziec­
kiej Anatol Woropai.

W imieniu kolejarzy Szwe­
cji i Wielkiej Brytanii pozdro-

metwa.
Order „Sztandar Pracy" II 

klasy otrzymali: kierownik od­
cinka robót kolejowych Zakła­
dów Zabezpieczenia Ruchu i 
Łączności w Warszawie — 
Władysław Gawor, kotlarz pa­
rowozowni z DOKP Stalino- 
gród — Emil Greń, starszy u- 
stawiacz z DOKP Poznań — 
Michał Pracel i formierz z .Za-

wił uczestników akademii John kładów Naprawczych Taboru 
Simons. Kolejowego w Pruszkowie —

W imieniu delegacji koleją- Emil Skowroński.

Fot. - CAFMoskwa — ul. hremlowska-Nadhrzeina

sprawy dokonanych w br. re 
gulacji i podwyżek płac.

Stwierdza on, iz dotychczaso 
we regulacje nie załatwiły 
wielu problemów nawet w 
tych przedsiębiorstwach i in­
stytucjach, gdzie zostały do­
konane. Spowodowały one — 
zdaniem mówcy — pewne dys 
proporcje między zarobkami 
robotników a personelu te­
chnicznego. Na przykładzie 
Pomorskich Zakładów Budo­
wy Maszyn podaj e on. iż bra 
karze zarabiają tam obecnie 
więcej aniżeli technicy i kon

Pos. Czarnecki omawia na­
stępnie szeroko sytuację na 
odcinku płac w poszczegól­
nych służbach PKP postulu­
jąc opracowanie ncwych sta-

skiej Fabryki Przetworów wek, ponieważ — jak stwier- 
Owocowych dostarcza się su- dza — regulacja i podwyżki 
rowce z centralnej Polski, na wprowadziły chaos, powodu- 
tomiast chłopi z okolic Kwi- jac rozgoryczenie wielu pra- 
dzynia nie mają gdzie zby- 'cowników
wac swych owoców. Mówca
postuluje takie powiązanie Pos. ADOLF OWCZAR- 
zakładów produkcyjnych z CZYK poświęca swe przemó- 
handlem, by każda fabryka wienie sprawom wsi. Przyta- 
była zainteresowana zbytem cza on szereg przykładów złej
SToU"Wa pos. STE- ‘
FAN CZARNECKI porusza (Dokończenie na str. 2)

/VIEOVrKREOE£!»... Dniu Kolejarza
„Mam samochód czy nie nwm“

Stanisław Haława z żoną przy pracy w ogródku.
Fot. „Głos”

nprudno dodzwonić się do Dy-
-*• rekcji Okręgowej Kolei 

Państwowych. Nr 82-21 albo nie 
odpowiada, albo nacłaje sygnał: 
„zajęty”. Jakoś r.am się Jednak 
udało... Rozmawiamy z naczel­
nikiem Hoffmanem.

— Co słychać wśród poznań­
skich kolejarzy?

— A więc, Jak wiecie, Dzień
Kolejarza! Od kilku tygodni 
mieliśmy wiele pracy. Bo prze­
cież trzeba było przygotować 
wiele Imprez, akademii, festy- 
nów — na niedzielę, » wrześ­
nia.

—■ Jakie nagrody * upominki 
otrzymają nasi dzielni koleja­
rze?

— O, jest tego bardzo wiele: 
samochody, motocykle, rowery, 
radia, zegarki, aparatj' fotogra­
ficzne iip. Ponadto 98‘zt pracow­
ników i robotników poznań­
skiego okręgu PKP otrzymuje 
tzw. „trzynastą” pensję”.

— Niestety, rausielibyśmy po­
święcić chyba kilka numerów 
„Głosu”, by zamieścić nazwiska 
tych, którzy otrzymują trzyna­
stą pensję... Interesują nas ra­
czej samochody.

— Przydzielono nam 18 talo­
nów na samochody, w tym 5 
„Warszaw” 1 s „Wartburgów”, 
samochody otrzymują między

innymi przodujący maszyniści:
Franciszek Kosmowski z Pozna­
nia i Stanisław Haława z Jaro­
cina.

Po tej rozmowie wsiedliśmy 
w samochód (niestety, nie włas­
ny: redakcyjny) i pojechaliśmy 
do Jarocina.

Okazuje się, że dziennikarze 
mogą być zwiastunami dobrych 
wieści. Oto bowiem byliśmy 
pierwszymi; którzy... powiado­
mili Stanisława Haławę, że o- 
trzymuje „Wartburga" w uzna­
niu jego zasług w pracy na lo­
komotywie. Ten 58-letni, zasłu­
żony maszynista zdziwił się i 
chyba dziwi się do chwili obec­
nej. Nie dlatego, że dostaje sa­
mochód, lecz że., nic o tym nie 
wie.

Pan Hąława wraz ze swoją 
żoną (zastaliśmy ich w ogród­
ku, jak to widzicie na zdjęciu) 
wyrażali wobec nas wątpliwo­
ści.

— Mam samochód czy nie 
mam? — mówił pan Haława.

Przypuszczamy, że jednak ma 
pan! Niespodzianka będzie jesz­
cze milsza. W Dniu Kolejarza 
życzymy jednemu z najbardziej 
zasłużonych spośród tych, któ­
rzy obchodzą to święto — przy­
jemnej jazdy „Wartburgiem”!

Stefan LECH



Migawki
z sejmowych 

kuluarów
O ciekawej sprawie poinformo­

wał mnie wczoraj przewodniczący 
naszego Wojewódzkiego Zespołu 
Poselskiego — pos. Kaj. Oto Pol­
ski Związek Łowiecki zwrócił się 
do Prezydium WZP z prośbą, aby 
posłowie Ziemi Poznańskiej przeka 
zali sprawę kłusowników — woj­
skowych, przeciwko którym odby­
ła się rozprawa Wojewódzkiego Są 
du Łowieckiego w Poznaniu, czyn­
nikom rządowym.

Idzie o to, że kłusownicy cl — 
niszczący zwierzynę w rejonie Wro 
nek — skazani w czerwcu przez 
Sąd Łowiecki, do tej pory nie sta­
nęli przed prokuratorem wojsko­
wym.

Poseł Kaj oświadczył mi, że w po 
rozumieniu z posłem gen. Strażew 
skim, który opowiedział się za przy 
kładnym ukaraniem winnych — 
jirzekazał materiały dotyczące tej 
sprawy osobiście premierowi Cy­
rankiewiczowi.

Donoszę Wam o tym, bowiem o- 
wa historia kłusownicza odbiła się 
w Poznaniu głośnym echem.

*
W ustalonym terminie 24-godzin- 

nym doczekał się poseł Rozmiarek 
żądanej od przewodniczącego Pań­
stwowej Komisji Cen odpowiedzi 
w sprawie możliwości zbytu wypro 
dukowanych przez Wągrowieckie 
Zakłady Drzewne mebli. Jak infor­
mowałem wczoraj, poseł R. doma­
gał się ostatecznego ustalenia real­
nej ceny na owe sprzęty, które le­
żą w magazynie, zamrażając finan­
se przedsiębiorstwa. Niestety, od­
powiedź, udzielona posłowi, nie 
brzmiala, widać, zadowalająco, sko 
ro poseł Rozmiarek polecił sformu 
łowanie mu jej na piśmie.

*
Wasz sprawozdawca odbył wczo­

raj bardzo serdeczną rozmowę z 
posłem Ziemi Poznańskiej, ob. Izy 
dorczykiem, przybyłym na sesję 
sejmową z Rumunii, gdzie od pew­
nego czasu pełni on obowiązki am­
basadora. Jak zapewne pamięta­
cie, poseł Izydorczyk pełnił kiedyś 
funkcję I sekretarza Komitetu Wo­
jewódzkiego PPR w Poznaniu.

*
Wyobrażałem sobie, że w Sejmie 

obowiązuje poznańska punktual­
ność. Niestety, i tu długo nie milk­
nące dzwonki, wzywają nieraz na 
posiedzenia i przez 10 minut...

Trzecie oosiedzenie Seimu
(Ciąg dalszy ze słr. 1)

które powodują wiele nieza­
dowolenia wśród chłopów.

Krytykując pracę GOM-ów, 
pos. Owczarczyk proponuje — 
zgodnie z życzeniami chłopów 
— przekazać sprzęt z GOM-ów 
zespołom organizowanym przez

szłego roku wszyscy górnicy do krpsie handlu rybami wiele blę- 
łowi wyposażeni zostaną W te- U^w, wynikających z biurokratyz- 
go rodzaju maski. Wzmacnia mu 1 zbytniego centralizmu, 
się służbę ratowniczą, pypra- Odpowiadając na poruszone przez
wia wentylację kopalń. k,lk“ posl°w ,spraw\ d0’taw w^J A gla dla wsi wicepremier Gede wy-

Następny mówca pos. STA jaśnia, że przydział węgla dla lud-
NISŁAW OPAŁKO stwierdza, ności (łącznie z deputatami) wzrósł 
że wzrost znaczenia i powagi w br. o soo tys. ton, z czego poło- 
Sejmu jest jednym Z najlep- wę przeznacza się dla wsi. Mimo 

zakre-

Temperatura wzrasta
(Nasz sprawozdawca par.ameniarny donosi)

-< rr łat temu, w pamiętny wrze- człowiek dusi się i może zginąć — 
J- » sień — płonął gmach Sejmu, oświadczył m, in. poseł Hochfeia, 
zapalony hitlerowskimi pociskami. przytoczę jeszcze w dosłownym 
Dziś w warszawskim tramwaju — brzmieniu wyjątki co bardziej cel. 
dorośli i młodzież, zdążając do pra- ne z daiszej części tej mowy, re, 
cy czy szkoły, czytają w skupieniu zygnując z przyczyn technicznych 
relację z obrad ludowego parła- z przekazania wam jej w całości, 
mentu. Sesja Sejmu PRL —- trwa. Zajmując się konsekwentnie w 
W dalszym ciągu — po exposć pre- swym przemówieniu funkejonowa- 
miera — toczy się dyskusja, przed- niera sejmu, poseł Hochfeld po. 
wczoraj zabierało głos trzynastu, a wiedział:
wczorajszego przedpołudnia — oś­
miu posłów. Trzeba powiedzieć, że 
stary zwyczaj przygotowywania

chłopów. Jeśli chodzi o skup — , , ......
twierdzi mówca - chłopi domu szych wyrazów demokratyza- to zooowiązania państwa w :

sie zmniejszenia nadmier naszego życia społecznego sie dostaw węgla, wynikające z u 
liczby klas standardów i ł politycznego. Mówca kryty- mów kontraktacyjnych na trzodę 

cen sknnie żvwca i Jws kuJe na Postawie własnego chlewną będą w pełni zaspokojone,
cen pTzy skupie żywca i zooza. doświadczenia władze cen- Sytuacja w zakresie wydobycia i 

Nawiązując do przemówienia . . nnieszałe udzielanie zaopatrzenia w węgiel nie jest łat-
Premiera, pos. Owczarczyk in, w za^atwiaHu wa' Dlateg0 potrzebna jest daleko
formuje, ze W WOJ. warszaw- id^ca oszczędność zużycia węgla,
skim powstało z inicjatywy PrzeZ P,lc^ • W Y U. jeżeli chodzi o przebieg obowiaz-
chłopów 400 zespołów wypału prac, ktorynn ooa^ czają len kowycb dostaw zboża, to — jak 
cegieł. Jednak niewiele z nich v/yporcy. wiadomo — dostawy te rozłożono
może pracować gdvż nawet w Częsc swego przemówienia na dogodniejsze dla chłopów ter 
dostawach węgla dla kontrak. P?3- °Pałko P°swięea problemo miny.
tujacych trzodę chlewną sa po W1 prasy. Opracowywane są już projekty
ważne zaległości Po stwierdzeniu ze prasa ma organizacji skupu mleka w związ-

P - FBt\’nS7Fłf W A osiągnięcia, mówca krytykuje ku z likwidacją obowiązkowych 
wnwiiri1 i ł t £ A -to panujące wśród niektórych dostaw mleka. Projekty te konsul MOLKA, minister górnictwa dziennikarzy przesadne mnie- towane są z radami narodowymi.
D£SłSIdvOw°zarzadz^niuWtvm manie 0 roli prasy Y rozwij*“ w chwili, gdy wicepremier 
orzemysłem wynSaiaee^ Tu piYcesu- .demokratyzacji, Gede kończy swe wyjaśnienia, 
nadmiernei’centralizacH decentralizacji itp. Pos. Opałko zbliża się do mównicy pos
S rŁiPcs twierdzi, ze częsc prasy prze- MARIAN CZERWIŃSKI i za-
Duzo utiagi mówca pos.tięca jawja jezuicką troskę" o dobro daie kilka dodatkowych nv- sprawom bezpieczeństwa pra_ '.E-_rar„w też i* - uuuabKuwycn py

pv w (górnictwie Ostatnie ka- obywat®ia- przemycane są tez tan: Dlaczego me ma obuwia c.y w górnictwie, ustawie Ka w CZęSC1 praSy razem „z roza- dla dzieci dlaczego zła iest 
tastrofy w kopalniach „Boże łMł--froMa ^/mierzone w nartie • i ", C1». Rączego zia.jestDary“ i „Chorzów” wstrząsnę. w partię Jakosc wypiekanego chleb^o-
łv całvm społeczeństwem Pro ' - .raz wyrobow masarskich, kie­ry carym społeczeństwem. rro_ Kończąc mówca wyraża prze dv rEad wvrńwna zaległv de-
ńhodzSle 'ieSśleEtwoS<dUV usta" konank> że putat węglowy za 1955 wy­
lenią przyczyn tych katastrof. płaci ]nalezn.e ekwiwalenty za

Omawiając stan bezpieczeń. Pos. WANDA GOŚCIMIN- węgiel deputatowy? 
stwa i higieny nracv w gór- SKA większą częsc swojej wy- Odpowiadając na pierwsze pyta- 
nic+wie w«Hnwvm nos Wanioł POWiedzi poświęca ocenie no- n»e wicepremier GEDE stwierdza
ka podkreśla że nasze kopalnie wych uprawnień przyznanych że produkcja obuwia ograniczana ka poukreoia, ze nasze Kopalna rirrpktnrnm ynkładńw nrnr*v jest możliwościami importu skóry węgla posiadają trudny układ ayreKtorom zaKłaaow piacy. ImDort ten wciąż wzrasta
o-oYloo-i^ny Pokłady sa coraz Sposrod 42 artykułów, które 'waraeJ- import ten wciąż wzrasta,geologiczny, roKłaay są coraz h nrzenisy tylko Jednakze niedostatecznie, w budo-ciensze i coraz trudniejsza jest zawierają te przepisy, tymo wie znajduJ si czt zakłady, 
praca i walka z przyrodą, dwa o sprawie mank i fundu- które produk4ować będą wyiącznU 
Wskutek samozapalania się szu dyspozycyjnego przyno- obuWłe dla dzieci, wicepremier 
węgla powstaje w kopalniach szą, zdaniem posłanki, reaxiie wyjaśnia też, że produkcja obuwia 
wiele pożarów likwidowanych korzyści dyrektorom. Pososta- dla dzieci jest nierentowna, koniecz 
W zarodku. łe artykuły stanowią, „wielkie ne są dopłaty ze skarbu państwa

Ministerstwo Górnictwa Wę- pole, ale nie do popisu, tylko i to powiększa trudności. To ostat-
glowego podjęło już szereg kro ogrodzone kolczastym dru- nie wyjaśnienie, sądząc po reakcji 
ków zmierzających do podnie- tern, którego nie można abso- Izby> nie trafia posłom do przeko 
sienią stanu bezpieczeństwa w lutnie ominąć". Dyskutantka nania
kopalniach. Obecnie np. 74 tys. domaga się, by zwiększyć u- co się tyczy jakości wędlin, to 
górników wyposażonych zosta- prawnienia dyrektorów w zdaniem wicepremiera Gede, żad 
ło w specjalne maski z po. dziedzinie planowania oraz w zarządzenia nie mogą zaradzić 
chłaniaczami, które chronią ich zakresie zatrudnienia. Jej zda J,8*"1®^®®®" J
przed gazami. Do połowy przy- niem, o liczbie etatów powi- 4 ®b t f 1 przed® wszyst-j, _kiru kontrola społeczna. Przewldu-decydować dylektor, tyl- je słę decentralizację produkcji 

ko ^UndUSZ płac powinien byc masarskieJ. Podobnie przedstawia 
Ustalony pizez centralny za- sję sprawa z jakością pieczywa, 
rząd. . tu przeprowadzona będzie decen

W imieniu Zespołu Poseł- tralizacja. Również 1 te wyjaśnię 
skiego Łódź-Miasto pos. Go- nia wywołały poruszenie na sali, 
ścimińska składa interpelacje w sprawie deputatów węglowych 
w sprawie płac majstrów prze mówca zapewnia, że wszelkie za 
mysłu włókienniczego, które legtości w tej dziedzinie będą wy 
Obecnie są — zdaniem zespo- równane, częściowo w formie 
łu — zbyt niskie w porówna­
niu z płacami prządek czy 
tkaczy.

Pos. TADEUSZ GEDE —wicepre­
mier Rady Ministrów udziela Izbie 
wyjaśnień co do kilku spraw po­
ruszonych przez posłów. Odpowia­
dając pos. Bigusowi, który kryty­
kował zaopatrzenie kraju, a zwła­
szcza Wybrzeża w ryby, wicepre­
mier przyznaje, że popełniono w za­

gają
nej

O więź najtrwalszą
(Dokończenie ze str. 1} nych krajów idących ku socjali­

zmowi. Wiele możemy skorzystać 
■w naszych dotychczasowych sto- 2 dorobku budownictwa socjalisty 
sunkach z ZSRR usuwa przede cznego w ZSRR 2 dorobku KI.ZR> 
wszystkim sam Związek Radziecki, 2 osiągnięć nauki techniki i' kul- 
sama Komunistyczna partia Związ tury radziecklej. Wiele możemy 
ku Radzieckiego, naprawiając zło skorzystać mądrze stosując te do- 
wyrządzone przez berlowszczyznę,
rehabilitując niesłusznie posądzo­
nych i skazanych, dokonując aktu 
sprawiedliwości dziejowej w sto­
sunku do KPP.

świadczenia w naszych warunkach, 
przystosowując je do naszego kra­
ju, naszych tradycji, naszych na­
rodowych potrzeb. I wtedy przy­
jaźń łącząca nasze narody będzie 

W imię umacniania przyjaźni łą- więzlą najtrwalszą.
czącej nasze narody wyzwalamy 
się z mechanicznego naśladowania 
„jak za panią matką“ różnych wzo 
rów ustrojowych, gospodarczych 
czy kulturalnych, które jakże czę­
sto stosowane w odmiennej, istnie­
jącej u nas sytuacji, przynosiły za 
miast pożytku niemało szkody. Słu 
żąc naszym przyjaciołom radziec­
kim naszymi doświadczeniami, 
naszym dorobkiem myśli i rąk 
— odrzucamy jednocześnie lakier- 
nictwo i serwilizm wobec spraw 
radzieckich, panoszące się w pro­
pagandzie 1 oddające najgorszą u- 
slugę sprawie przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej. Budując socjalizm szu­
kamy najwłaściwszych metod i 
środków, najlepszych dróg jego 
realizacji zarówno w bogatych do­
świadczeniach Związku Radziec­
kiego, jak i w doświadczeniach in-

Tak pojętej, głębokiej w treści 
przyjaźni ma służyć tegoroczny 
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej.

ekwiwalentów pieniężnych. Ekwi 
walenty wypłacone zostaną także 
za rok bieżący. Przydział węgla na 
deputaty zwiększono w br. o 250 
tys. ton. Całe zagadnienie ma być 
uregulowane najpóźniej do końca 
stycznia przyszłego roku.

Na tym posiedzenie plenarne w 
dniu 7 bm. zostało zakończone.

W dniu 8 bm. obrady rozpoczy 
nają się o godz. 10.

— Nie ma dziś — jak się wydaje 
— istotnej różnicy zdań wśród ln.

, , . ... dzi, dla których demokratyzaciasobie przemówień przed sesją dla n{e jest koiejną figurą w p *
ich późniejszego odczytania — co 
raz bardziej traci rację bytu, acz­
kolwiek wczorajsza debata nie by­
ła wolna i od tego typu wystą­
pień.

Na pierwszy plan wybijają się

kierskim tańcu, co do tego, że pa. 
lącym zagadnieniem demokratycz. 
nego kierownictwa państwowego 
jest należyte wykonywanie przez 
Sejm jego konstytucyjnych obo-

, . wiązków ustawodawczych i ken.przemówienia w pełnym znaczeniu troll,yvbl>
tego słowa — nawiązujące bezpo 
średnio do expose premiera, prze­
mówienia tyczące zagadnień natu­
ry zasadniczej.

I dalej:
— przeżyliśmy już okres, w któ- 
rym chciano, aby posłowie byli 
nieetatowymi agitatorami na rzecz 

Do takich zaliczyłbym niedawne decyzji, o których większość z
wystąpienia posła Cieślaka, Wyce- nich doWjadywała się na parę g0. 
cha (z którego streszczenia z braku dzjn przed koniecznym, ze wzglę. 
miejsca, musialem zrezygnować), ddw formalnych, glosowaniem. 
Drobnera, a w dniu wczorajszym yy dalszym ciągu przemówienia 
— posła Hochfelda. poseł Hochfeld opowiedział się za

Wybaczcie, jeśli zapominając na częstszym zbieraniem się Sejmu, 
chwilę o mych właściwych obo- stwierdzając:
wiązkach komentatora — prze- — aby Sejm dobrze funkcjonował, 
mienię się w sprawozdawcę i o- powinien on — jak mi się wydaje 
mówię niektóre fragmenty tego bo- — obradować na sesjach plenar- 
daj najbardziej (z dotychcza^o- nych lub komisjach nie kilka razy 
wych) interesującego wystąpienia, w roku po parę dni, lecz przez 
Znając do tej pory posła Hochfel- większą część roku.
da jedynie z jego artykułów pu- Wówczas, zdaniem mówcy: 
bllkowanych w „Życiu Warszawy" ... skończą się być może kłopoty 
i krótkich wzmianek PAP-u infor- związane ze stwarzaniem faktów 
mujących o czym mówił on na ko- dokonanych, których wprawdzie 
misjach sejmowych — oczekiwa- Sejm nie aprobuje, ale za które 
łem tego przemówienia z dużym nie może i nie clice cofać general- 
zaciekawieniem. Zresztą nie byłem nie swego zaufania rządowi lub 
w tym zainteresowaniu odosobnio- poszczególnym jego członkom, 
ny. Przybyli wszyscy sprawozdaw- Poseł Hochfeld następnie nawią- 
cy prasowi — wychodzący zazwy- zal do wypadków poznańskich: 
czaj w czasie mniej atrakcyjnych ... Chcialbym o tej sprawie parę 
przemówień do kuluarów. Również słów powiedzieć w aspekcie obo- 
galeria dla publiczności była wczo- wiązków Sejmu, obowiązku po­
raj znów przepełniona.

Poseł Hochfeld wystąpił z prze­
mówieniem, którego rangę najle­
piej określa nagłówek, jakiego 
mówca sam mu udzielił. Brzrriał 
on: O funkcjonowaniu Sejmu.

Pierwej jednak odnotujmy z sa­
tysfakcja odpór, jaki dał poseł 
Hochfeld demagogicznym wywo­
dom swego przedmówcy — pos. 
Opałka z rzeszowskiego, który ata­
kował w obraźliwy sposób prasę. 
(Pos. Opałek najwidoczniej zapom­
niał, co mówił na temat potępia­
nia prasy przez niektóre czynniki 
— zaledwie 48 godzin temu premier 
Cyrankiewicz).

— Prasa — twierdzę mimo wszy­
stko — to wypróbowany Już in­
strument opinii mas ludowych — 
oświadczył na wstępie poseł Hoch­
feld, przechodząc z kolei do zasad­
niczej części swych wywodów.

— Budownictwo socjalizmu, ob­
ciążone tzw. wypaczeniami grozi

słów, a nie w aspekcie ściśle me­
rytorycznym. Poznań to była i 
jest sprawa, która ze względu na 
swą doniosłość obchodzi cały na­
ród... Kto dal prawo Sejmowi i po­
słom pozostać poza rozpatrzeniem 
tej sprawy?

... Dlaczego nie zebrała się na­
tychmiast Komisja Administracji i 
Wymiaru Sprawiedliwości?

... Sejm, który więcej uwagi po­
święca problematyce zmiany na­
zwisk, czy fotografii ministra 
Szyra w „Trybunie Ludu” (poseł 
Hochfeld uczynił tu aluzję do nie­
których wystąpień poselskich dnia 
poprzedniego) niż wnikliwemu, 
odpowiedzialnemu rozpatrzeniu wy 
darzeń poznańskich — to jeszcze 
nie ten Sejm, o który chodzi.

A oto końcowe fragmenty prze­
mówienia posła Hochfelda:

Wysoka Izbo! Jeżeli w związku z 
problemem funkcjonowania naj­
wyższego organu władzy państwo­
wej, poruszyłem, oprócz spraw na-

UKRAIŃSCY ARTYŚCI 
W WARSZAWIE

W dniu 6 bm. w godzinach wie­
czornych przybył do Warszawy U- 
kraiński Ludowy Chór Zakar- 
packi.

NOWA KOPALNIA
W miejscowości Orłowice, pow. 

Lwówek Śląski, prowadzi się pra­
ce nad uruchomieniem nowej ko­
palni, tzw. łupku serycytowo-chlo- 
rotowego. Jest to cenny minerał, 
mogący zastąpić w pełni o wiele 
droższy talk, konieczny przy pro­
dukcji papy izolacyjnej. Pokłady 
łupku w Orłowicach są bardzo du­
że. Znajdują się tuż pod powierzch 
nią i sięgają do głębokości około 
70 m.

• GOŚCIE Z AUSTRII
Przebywający w' Polsce uczestni­

cy wycieczki zorganizowanej przez 
Austriacką Radę Pokoju, zwiedzi­
li 6 bm. stolicę, oprowadzani przez 
architektów, którzy udzielali im 
szczegółowych wyjaśnień. Uczest­
nicy -wycieczki odwiedzili też Pań­
stwowy Zespół Pieśni i Tańca ,,Ma 
zowsze” w jego siedzibie w Karo­
linie.
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d szeregu dni toczą się w Kairze rozmowy 
między prezydentem Egiptu Nasserera a 

tak zwaną „komisją pięciu”, która przedsta­
wiła mu zachodni plan międzynarodowej 
kontroli nad Kanałem Sueskim. Rozmowy te 
są niejako sprawdzianem sił z jednej stro­
ny antykolonialnego stanowiska Egiptu i 
woli Zachodu utrzymania za wszelką cenę 
swego zanikającego prestiżu i koncesji zdo­
bytych w okresie rozkwitu kolonializmu — 
z drugiej.

Jak było to zresztą do przewidzenia, pre­
zydent Nasser odrzucił zachodni plan narzu­
cenia Egiptowi międzynarodowego zarządu 
nad Kanałem Sueskim, wykazując Jedno­
cześnie wolę sprawiedliwego załatwienia 
sporu w drodze rokowań.

Odrzucając gwałcący suwerenność Egiptu 
plan zachodni, Nasser wysunął własne pro­
pozycje, na podstawie których można by 
wyjść z niebezpiecznego impasu. Proponuje 
on:

1. rozszerzenie konwencji z 1888 roku, któ­
rą podpisałyby wszystkie państwa ko­
rzystające z Kanału. Nowa konwencja 
zostałaby zarejestrowana w ONZ. Egipt 
zagwarantowałby w niej na nowo wol­
ność żeglugi na Kanale;

2. powołanie doradczego międzynarodowe­
go organu, który by służył Egiptowi po­
mocą w zarządzaniu Kanałem; /

3. podpisanie przez Egipt oddzielnych frak- 
tatów ze wszystkimi państwami korzy­
stającymi z Kanału.

USA w roli „mediatora44

Tymczasem w łonie „komisji pięciu” za­
rysowały się poważne? rozbieżności, któ­

re spowodowały przerwę w rozmowach z 
Nasserem. U podstaw tych rozbieżności leżą 
nowe propozycje wysunięte przez przedsta­
wiciela USA — Hendersona. Treść Ich nie 
jest jeszcze znana, ale komentatorzy agencji 
zachodnich podają, że stanowią one pewne 
odstępstwo od pierwotnego planu Dullesa 
1 zbliżenie do stanowiska Egiptu. Ponadto 
wysuwa się żądanie ponownego zwołania 
konferencji londyńskiej w celu rozważenia 
poglądów prezydenta Nassera.

Nasuwa się pytanie, skąd bierze się ta 
skłonność do ustępstw ze strony USA? Prze-

O'
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de wszystkim wychodzą tu na jaw sprzecz­
ności interesów Imperialistycznych sojusz­
ników. Rola „mediatora”, jaką zdają się od­
grywać Stany Zjednoczone w sprawie Su- 
ezu, podyktowana jest w głównej mierze 
chęcią zdyskredytowania Anglików na Bli­
skim Wschodzie. Politycy amerykańscy zda­
ją sobie w pełni sprawę, że sprawa Suezu 
jest wyrazem rewolucyjnego ruchu świata 
arabskiego, cieszącego się moralnym popar­
ciem Azji 1 większości Afryki i że tego ru­
chu, ogarniającego olbrzymie masy ludzkie, 
nie da się zahamować przy pomocy akcji 
wojskowych. „Ustępliwość” USA w sporze 
sueskim ma głównie na celu zdobycie sym­
patii w świecie arabskim i umocnienie w 
ten sposób swych wpływów gospodarczych 
— przede wszystkim w dziedzinie eksploata­
cji bogactw naftowych Bliskiego Wschodu. 
Tak więc na konflikcie sueskim Stany Zjed­
noczone usiłują zbić nie tylko polityczny ka­
pitał.

A strona brytyjsko-francuska ?

Zamiast dążyć do uzyskania rozsądnego, 
choćby kompromisowego porozumienia, 

strona brytyjsko-francuska wzmaga wojow­
nicze zapędy. Ostatnio między Wielką Bry­
tanią 1 Francją zawarte zostało porozumie­
nie, na mocy którego wojska francuskie 
koncentrowane są w brytyjskich bazach na 
Cyprze, a Anglicy mogą stacjonować w ba­
zach francuskich na terenie Algeru. Przygo­
towania militarne w obu krajach trwają w 
dalszym ciągu. Ten militarny szantaż spot­
kał się nawet na Zachodzie z ogólną dez­
aprobatą. Nawet państwa, które na konfe­
rencji w Londynie poparły plan zachodni, 
przeciwstawiają się wszelkim awanturom 
wojennym. Dobitnym tego wyrazem jest 
fakt, że ostatnie posiedzenie Stałej Rady 
NATO, które według koncepcji anglo-fran- 
cuskiej miało zmobilizować sojusz atlantycki 
przeciwko Egiptowi, nie podjęło żadnych 
zobowiązań co do ewentualnej akcji na wy.

zawsze zwyrodnieniem, które je- jury bardziej teoretycznej, również 
śli miałoby trwać zbyt długo — kRka praktycznych trudności — to 
przekreśli w niejednym wypadku w tym głębokim przekonaniu, że 
socjalistyczny sens, socjalistyczną Jes(. tQ droga do lch usunięCia. Dziś 
treść poczynań, zamierzeń, insty- mniej niż kiedykolwiek indziej nie 
tucji. Budownictwo socjalizmu po- wolno nam przemilczeć naszych 
trzebuje demokracji, Jak człowiek kłopotów i trudności.
powietrza. Gdy nam tego brak - jesteśmy po VII Plenum, a to 

sprawozdanie z gospodarczych po­
czynań rządu, które usłyszeliśmy t 
ust towarzysza prezesa Rady Mi­
nistrów, wszystkich napawa otu­
chą.

Wybaczcie, jeśli wypadnie wam 
uznać, iż zbyt wiele miejsca po­
święciłem wystąpieniu jednego po­
sła. Ale siedząc w sali sejmowej — 
niesposób nie angażować się. choć­
by uczuciowo — w poruszane w 
trakcie debaty sprawy.

A sprawy, które za przedmiot 
swego przemówienia obrał poseł 
Hochfeld — wydają mi się być za­
sadniczej natury. I nie bez powodu 
chyba Izba żegnała opuszczające­
go trybunę mówcę — długo nie 
milknącymi oklaskami.

Poza przemówieniem, o którym 
wspominam wyżej — godnym od­
notowania faktem było udzielenie 
w dniu wczorajszym wyjaśnię 
przez wicepremiera Gedego w nie­
których, poruszanych przez posłów 
sprawach. Zabierała nadto wczoraj 
głos pierwsza kobieta — posłań a 
Gościmińska, kiedyś wzorowa 
prządka, dziś dyrektor jednej 
łódzkich fabryk.

W godzinach popołudniowych o- 
bradowały komisje — Spraw Usta­
wodawczych oraz Nauki, Kultu y 
i Oświaty a także Spraw Ustawo 
dawczych oraz Pracy i Zdrowia.

Dziś — wznowienie obrad w £ 
dżinach przedpołudniowych. 
twierdzą posłowie, sesja Sejmu P 
trwa najpewniej do ló—H wrri 
śnia.

Piotr ŻYCKI

padek, gdyby Egipt odmówił zgody na in­
ternacjonalizację Kanału. Warto również 
zaznaczyć, że Indie ostrzegły Wielką Bryta­
nię, iż w wypadku użycia siły przez nią 
lub Francję — wystąpią ze Wspólnoty Bry­
tyjskiej.

Impas sueskl może być usunięty tylko na 
drodze wzajemnych ustępstw. Wydaje się, 
że strona egipska skłonna jest pójść na pe­
wien kompromis, pod warunkiem jednak, że 
nie będzie to stawiało pod znakiem zapyta­
nia samej nacjonalizacji Kanału i egipskiej 
suwerenności na tym terytorium.

Wymowa wizyt

Chociaż cień Suezu rzutuje na całą atmo­
sferę międzynarodową, trudno nie zwró­

cić uwągl na szereg innych wydarzeń ostat­
niego okresu, przede wszystkim na wizyty 
czołowych mężów stanu w różnych krajach. 
Otóż w Związku Radzieckim przebywa z 
oficjalną wizytą prezydent Indonezji — Su- 
karno wraz z ministrem spraw zagranicz­
nych Abdułganim. Następne etapy Jego po­
dróży to Jugosławia, Austria, Czechosłowa­
cja i Chiny. W Moskwie prezydent Sukamo 
spodziewa się uzyskać dla Indonezji radziec­
ką pomoc gospodarczą; pragnie również roz­
szerzyć współpracę gospodarczą z krajami 
demokracji ludowej.

Premierzy Chin Ludowych 1 Królestwa
Laosu podpisali oświadczenie, w którym 
rząd Laosu zobowiązuje się prowadzić poli­
tykę pokoju i neutralności; oba rządy zobo­
wiązują się do przestrzegania pięciu zasad 
pokojowego współistnienia.

Od kilku dni delegacja naszego Sejmu 
przebywa w Jugosławii; w naszym kraju 
gościmy delegacją parlamentów NRD i Fin­
landii. / i

Premier Japonii Hatojama zapowiedział 
swój przyjazd do Moskwy, aby sfinalizować 
toczące się od dawna rokowania radziecko- 
japońskie 1 podpisać traktat pokojowy.

Wszystkie te wizyty, mimo różnych doraź­
nych interesów poszczególnych państw, ma­
ją jeden wspólny ceł: nawiązanie przyjaznej 
współpracy między krajami o różnych 
ustrojach społecznych i wniesienie wkładu 
w dzieło pokojowej stabilizacji stosunków 
na świecie.

F. BIŁOŚ

Dolarowy zastrzyk
koncernowi Thyssena

NOWY JORK (PAP) t r 
Amerykański Bank Eksp ' 

towo-Importowy udzielił kre,Ł 
tu w wysokości 10. 
dolarow koncernowi 
Thyssen-Huette A. G.“ w 
czech zachodnich. , „

Jak stwierdza Agencja 
tera, bank ten udzielił P°
pierwszy kredytu pryw® 
koncernowi niemieckiemu

r&*
tnenu»
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Pewien działacz partyjny, który zaznajomił się szcze­
gółowo z wypadkanłi poznańskimi, z ich tłem, na którym 
wyrosły — faktami naruszania obowiązujących przepi­
sów, naru zania żywotnych interesów robotniczych, nie 
tyle wad, ile błędów w organizacji pracy, w systemie ko­
operacji i toynikającymi stąd konsekwencjami — powie­
dział:

— Trzeba powiedzieć, że ludzie długo byli cierpliwi.-

I

Trzeba zaiste ogromnej cier 
płiwości, by tolerować 

fakty samouspokojenia, bez­
troski, nieliczenia się z inte­
resami robotnika, lekceważe­
nia obowiązujących przepi- 
sów — słowem, wszystkiego, 
c0 wyrosło z gleby minionego 
okresu, przeszkadzając nam 
w życiu i pracy.

Byłoby niesprawiedliwością 
twierdzić, że nikogo prócz ro­
botników fakty te nie niecier 
pliwiły. Niemała ilość działa­
czy partyjnych i państwo­
wych, wielu kierowników na­
szych zakładów pracy, wiele 
robotniczych przedstawi­
cielstw — rad zakładowych, 
organizacji związkowych, sta­
rało się przebijać przez gąszcz 
zobojętnienia i pustosłowia, 
przez labirynt wygodnictwa i 
mury schematyzmu, przez 
płotki i płoty „odgórnego1* 
traktowania potrzeb i postu­
latów mas.

Ci jednak z reguły utykali 
na którymś tam, przeważnie 
niepoznańskim „szczeblu** 
przekonani „wyższymi racja­
mi'* (czym wygodniutko usi­
łowano tu i ówdzie się zasła­
niać), lub milkli z obawy, by 
nie narazić się na zarzuty u- 
legania nastrojom konsump­
cyjnym, przeceniania sytua­
cji, panikarstwa i im podob­
nych, zaczerpniętych ze zna­
nego arsenału słów, w którym 
obok trzonu słowotwórczego 
„geniusz** znajdował się trzon 
typu „wróg ludu**.

Operowanie słowami za­
miast czynów — nie wyszło 
na dobre. I nie słowa teraz 
pilnie są poszukiwane, lecz 
czyny.

VII Plenum KC partii, u- 
ogólniając ogólnonarodową 
dyskusję, wskazało, że głów­
ną przyczyną tych zjawisk 
było nieprzestrzeganie ludo­
wego demokratyzmu oraz nad 
mierna centralizacja zarzą­
dzania i decyzji.

Właśnie nieprzestrzeganie 
tego demokratyzmu, właśnie 
centralizacja groziły jedno­
stronnym traktowaniem 
pojęcia: interes mas. Trakto­
waniem ich jedynie „ze szcze 
bla“, jedynie z punktu widze­
nia ogólnopaństw^owych in­
teresów tych mas. Ta szkod­
liwa jednostronność — na 
dłuższą metę trąci księżow- 
skim bajaniem o zbawieniu 
wiecznym w zamian za cier­
niowa drogę przez ziemski 
padół.

PórireSy wielkości
Garnka ryżu

Mieszkaniec Tbilisi, grawer-sa- 
tfiouk — Aram Arutiunian ma nad­
zwyczaj oryginalne zajęcie. Wyko­
nuje on na płytkach z masy per­
łowej lub kości słoniowej minia- 
lurkowe portrety wielkości ziarn- 
za ryżu. Tak np. wygrawerował on 
Portret Lenina wielkości 0.5 mm o- 
taz portrety I. Miczurina i K. Dar 
Wina.

Wśród prac artysty gruzińskie­
go znajduje się mosiężny globus o 
średnicy 13 mm. na którym wygra­
werowane są wszystkie części świa 
ła, oceany, morza, rzeki i większe 
■oiasta. Moskwa oznaczona jest wie 
zą kremiowską z gwiazdą na szczy­
cie. w centrum gwiazdy w kółecz- 

u o średnicy 0,5 mm widnieje por 
tret Lenina.

9-letni chłopiec
W «ciqiy"
Niezwykłej operacji dokonali 
nirurdzy uniwersytetu w Nagasa- 

■ Jak podaje tokijski korespon- 
ent agencji France Presse, wydo­

je i oni z brzucha 9-letniego chłop 
a całkowicie ukształtowany płód 
z‘ecka o wadze 320 g.
Chłopjec skarżył się nieustannie 
a bóle brzucha, co wreszcie spo 

hari°Waio' ie rodzice poddali go 
rv jan^rn lekarskim, w trakcie któ

stwierdzono, iż jest on w „cią 
bńi Jak okazało, przyczyną 
caU i.brat bliźniaczy*1 chłop- 
Wjrt>Pon,eważ w łonie matki pra- 
WArt ° rozwin4ł się tylko Jeden 

“> drugi, nlerozwinięty. umiej- 
°wił się w brzuchu chłopca, skąd

"Wydobyli" gO lekarze.
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VII Plenum KC wytyczyło 
wyraźny, zrozumiały dla mas 
i przyjęty przez nie kierunek 
naprawy Rzeczypospolitej — 
kierunek na demokratyzację, 
ha decentralizację.

II
Czytam poznańskie gazety, 

słucham audycji poznań­
skiej rozgłośni i staram się 
wyławiać objawy wprowadza­
nia w życie tego, niecierpli­
wie oczekiwanego no w e g o, 
jakie wniosło VII Plenum w
Poznaniu i województwie. Te­
go brania na siebie odpowie­
dzialności przez „doły**, bez 
czekania na decyzje „góry**, 
decyzje zresztą — jak wia­
domo — przygotowywane, a 
częściowo już podjęte. Szu­
kam na łamach naszych ga­
zet i na fali naszego radia sy­
gnałów niecierpliwo­
ści serca.

Rzecz nie sprowadza się je 
dynie do tego, co proponuje 
aktyw Wielkopolskiej Fabry­
ki Urządzeń Mechanicznych. 
Prawda, niezwykle interesują 
ce są te propozycje aktywu. 
I bardzo dobrze, że zostały 
one — śladem warszawskich 
zakładów — wysunięte wła­
śnie w Poznaniu.

Zmiany w systemie plano­
wania, ograniczenie zakresu 
planowania centralnego, zwię 
kszenie uprawnień samego 
przedsiębiorstwa i związane 
z tym korzyści dla załogi i dla 
społeczeństwa — oto propozy­
cje, które świadczą: że aktyw 
WFUM-owski pragnie uczy­
nić z załogi nie tylko siłę ro­
boczą, lecz przede wszystkim 
siłę napędową produ­
kcji, rzeczywistego gospoda­
rza zakładu.

Ale — powtórzmy — rzecz 
nie sprowadza się tylko do 
wysuwania propozycji przez 
aktyw.

Czyż bowiem nie jest tak, 
że w większości wypadków ini 
cjatywa i pomysłowość poz­
nańskich, gospodarnych ludzi 
pracy kisi się gdzieś po ką­
tach hal produkcyjnych, co 
najwyżej przekazywana jest z 
ust do ust półgębkiem i — 
jak zwykle bywa w* takich wy 
padkach — przekształca się 
w monstrualnych kształtów 
domysły, pogłoski im dalsze 
od źródła, tym bardziej nie­
rzeczywiste?

Czyż nie jest i tak, że w 
tym czy innym przedsiębior­
stwie tłumi tę demokratyza- 
cyjną inicjatywę szarogęszą­
cy się dyrektor, pragnący jak 
najdalej odwlec moment, gdy 
jego działalność będzie musia 
ła stać się jawną? Jawmość 
ma przecież to do siebie, że 
wyklucza możliwości rozwija 
nia inicjatywy bardzo a bar­
dzo prywatnej...

Czyż nie jest tak, że ta czy 
owa rada zakładowa „oczaro­
wana** przedsiębiorczością, 
swadą i... powiązaniami swe­
go dyrektora — oderwała się 
od załogi, przestała wyrażać 
jej opinie i interesy, utraciła 
bezpowrotnie zaufanie pra­
cowników i nie jest w stanie 
go odzyskać?

Czyż wreszcie nie jest tak, 
że działacz partyjny, społecz­
nik, dziennikarz usiłujący roz 
gryźć gordyjskie węzły sto- 
suneczków i intryg, cuchnące 
bajorka nadużyć władzy i de­
ptania zasad praworządno­
ści, unieszkodliwić zjadliwe 
żądła pozostałości epoki kul­
tu jednostki natrafia na bo­
lesne, głuche milczenie ludzi 
bitych i nabijanych w butel­
kę, a co najwyżej usłyszy ze 
zobojętniąłych ust: ,Róbcie 
co chcecie, piszcie, co chcecie
_mnie już jest wszystko jed
no. To i tak nic nie pomoże**.

sprawy wobec któ 
, przejść obojętnie.
słowa z głębokim 
:eniem, że nie po- 
najbardziej nawet 
artykuły w prasie 
jeśli trop w trop 
pójdą bardzo kon 

rdzo zdecydowane 
trony powołanych

in
loże wzywanie 
nu, jeśli tego 
okonamy włas 
oparciu o si-

Nieraz już dokonywaliśmy 
przeglądu stanowisk robo­
czych — trzeba nam teraz 
przeglądu stanowisk kierowni 
czych nie tylko w przemyśle, 
ale i w rolnictwie, i w kultu­
rze, i w radach narodowych, i 
na uczelniach — wszędzie 
tam, gdzie istnieje możliwość 
działania wygodnisiów i so- 
biepanków — hamujących 
procesy demokratyzacji, nie 
dających gwarancji, że zde­
centralizowana władza bę­
dzie przez nich użyta nie w 
interesie mas.

Tych — trzeba usuwać w 
imię uchwał VII Plenum, w 
imię ich realizacji, .oez wzglę 
du na zasługi. Zasługi bo­
wiem nikogo nie uprawniają 
do nadużywania władzy, do 
lekceważenia praw Polski Lu 
dowej, wypaczania uchwał 
partii i rządu, podrywania — 
w ten czy inny sposób — za­
ufania mas do ich ludowej 
władzy.

Trzeba także, by nasze in­
stancje związkowe przestały 
czekać na upływ kadencji tej 
czy innej rady zakładowej, te 
gó czy innego męża zaufania. 
Tam, gdzie przedstawiciel­
stwo robotnicze przestało re­
prezentować opinie i intere­
sy załogi — nie może ono na 
dal sprawować swych funkcji 
bez pow'ażnych niebezpie­
czeństw pogłębiania rozdźwię 
ku między masami a ich wła­
dzą. I tu także niezbędny jest 
ów „przegląd stanowisk*' do­
konany przez załogi w obe­
cności przedstawiciela instan 
cji.

Inaczej — nie oczyścimy 
poznańskiego podwórka z po 
zostałości tego, co zmusza lu 
dzi do głuchego milczenia, za 
miast do współrządzenia.

IV

Jest pewien niezbędny wa 
runek otworzenia zacię­

tych w milczeniu ust. by dały 
wyraz obywatelskiej trosce o 
wspólne. Istnieje warunek de 
mokratyzacji życia, a więc 
wydatnego zwiększenia kon­
troli mas nad działalnością 
ludzi na kierowniczych sta­
nowiskach. stworzenia możli­
wości do działania inicjatywy 
i pomysłowości, które służą 
sprawie Polski Ludowej.

Warunkiem tym jest za­
gwarantowanie sankcji wobec 
tych, którzy dopuszczali i do 
puszczają się aktów niespra­
wiedliwości, nadużyć i beapra 
wia, ‘ń nie wobec tych, któ­
rzy akty te ujawniają.

Warunkiem tym jest nie 
karalność krytyki, lecz karał 
ność winy.

Dopóty, dopóki każdy śmia 
ły głos krytyki słusznej, pły­
nącej z niecierpliwości serca 
będzie równoznaczny z ryzy­
kiem, z ewentualnością „ode­
grania się“ przez krytykowa­
nego na krytykowanym — lu 
dzie ust nie otworzą.

Dopóty, dopóki ludzie nie 
otworzą ust, by d°ć wyraz 
swym opiniom, by wyrazić vo 
tum zaufania lub votum nie­
ufności — nie może być mo­
wy o demokratyzacji życia.

Dopóty, dopóki demokraty­
zacja nie uczyni w naszym 
mieście i województwie zde­
cydowanych postępów — nie 
ryzykujemy decentralizacji, 
by wórew naszym intencjom 
nie ugodziła ona wT masy — 
zamiast w kacyków i dzierży- 
mordów.

V

Nie dalej jak kilka dni te 
mu Józef Cyrankiewicz 

powiedział na sali Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej:

„Jedynym skutecznym śród 
kient podniesienia moralno­
ści publiczne) jest szeroka 
jawność życia publi­
cznego, swoboda kryty 
ki w słowie i piśmie, możli 
wość odwoływania się 
obywatela od niższej instan. 
cji do wyższe), skrupulatna, 
kontrola organów wła­
dzy przez społeczeństwo, 
swoboda wyboru re­
prezentantów tej władzy — 
krótko mówiąc — prawdziwa 
i głęboka, demok raty za 
c j a jako nie o dłą c zn y 
składnik budowy socjalizmu". 

(Podkreślenia moje — J. K.)
Nie. Nie przytaczam tej cy­

taty po to. by mieć za sobą 
autorytet premiera rządu
PRL.

Posługuję się nią jako do­
wodem tożsamości celów „gó 
ry“ i „dołu**, dowodem, że VII 
Plenum nie zawisło w próżni 
że dla niecierpliwości serc — 
droga wolna!

Józef KONECKI

„Przygodę w złotej zatoce" 
przeżywają młodociani ak­
torzy J. Cernohorsky i J. 
R< roa w czechosłowackim 
filmie dla dzieci (reżyser 
Bretislaoa Pojar) pod tym 
tytułem.. Niebawem na na­
szych. ekranach młodzież poi 
ska pozna owe przygody.

o

Powszechnie uznano, że fajka jest rekwizytem niepożąda­
nym w czasie koncertu. Słynny wiolonczelista Pablo Uasals 
koncertujący rokrocznie w znanej szwajcarskiej wiosce 
Zermatt, położonej u stóp Matterhornu (Szwajcaria) jest 
widocznie odmiennego zdania. Trzymanie fajki w ustach 
przy wykonyioaniu arcydzieł muzyki nie obniża wartości 

koncertu i... autorytetu wirtuoza.

Była modelką, występowała 
w telewizji. Silwia Dewietra 
zamierza rozpocząć karierę 
filmową. Zobaczymy... Może 

nawet na ekranie?

♦O

Indianie. Słowo to kojarzy nam się z przygo­
dami Winnetou. Zapewne nie wszyscy żyjący 
Indianie mają tak zadowolone miny, jak te 
„żywe, eksponaty" ginącego ntemienia stepów 
amerykańskich, pokazane naTargach Sztok­

holmskich w pawilonie USA.

Kto jest mistrzynią w jeżdzie na nar. 
tach wodnych? Spójrzcie na zdjęcie. Na 
zwisko — Marion Doria. Zdobyła om 
tytuł najlepsze) narciarki wodnej światt 
na kopenhaskim jeziorze Bagsyaerd. Nit 
tylko kunszt sportowy Marion, lecz 

uroda... jest na medal.

Foi: CAF
Miroir-Sprint

Tekst: Eki

♦o
Sporfowcj/ wszystkich krajów doskonalą swe 
wyniki, by na Olimpiadzie w Melbourne wal­
czyć o każdy ułamek sekundy. By owe ułamki 
najściślej zarejestrować, organizatorzy zain- 
dołowali między innymi na pływalni 8-zega- 
owy stoper automatyczny do mierzenia wy- 
tików. Pistolet startera połączony jest auto, 
natycznie z zegarami, które zmierzą... nowe 

rekordy.



Na Dzień Kolejarza

Rewolucyjne tradycje
Był rok 1920. Wojska Piłsud­

skiego przygotowywały się do 
pochodu na Kijów. We wszyst­
kich węzłach kolejowych orga­
nizowano wiece protestacyjne. 
Dnia 8 lutego tego roku w Po­
znaniu kolejarze na wielkiej 
masówce uchwalili rezolucję 
protestu ..przeciwko dalszej ak­
cji wojennej na Wschodzie** i 

; zażądali natychmiastowego roz­
poczęcia pertraktacji pokojo­
wych z robotniczym rządem 
sowieckim. Podobne rezolucje 
uchwalili kolejarze innych wę­
głów. Wiemy, że tu i owdzie ro­
botnicy kolejowi odmawiali 
przewożenia wojsk i ładunków
na front wschodni.

Historia rewolucyjnych walk ko 
lejarzy polskich obfituje w 

liczne i bohaterskie czyny od za­
rania budowy kolej żelaznych na 
naszych ziemiach. W czasie pow­
stania w 1868 roku na kolei peters­
bursko - warszawskiej kolejarze - 
Polacy czynnie dopomagali pow­
stańcom. W styczniu tego roku o- 
panowali pociąg wysyłany do Bia­
łegostoku i jadać nim niszczyli za 
sobą tor, kolejowy i zabierali dia 
powstańców kasy kolejowe. W war 
sztatach kolejowych wykuwano 
bron cha powstańców.

Podobnie rzecz się miała na ko­
lei warszawsko-wiedeńskiej. Dnia 
7 lutego 1863 roku kolejarze dopo­
mogli oddziałowi Cieszkowskiego 
do rozbrojenia załogi wojskowej na 
stacji Dąbrowa i zdobycia następ­
nie Sosnowca.

Od 1878 roku działały na oby­
dwóch kolejach koła socjalistycz­
ne założone przez Ludwika Waryń­
skiego. W 1882 r., a więc jeszcze 
przed formalnym powstaniem Wiel 
kiego Proletariatu wybuchł na ko­
lei warszawsko-wiedeńskiej strajk, 
który zakończył się zwycięstwem 
pracowników kolejowych. Autorem 
odezwy strajkowej był Waryński.

Już w bliższych czasach w
okresie rewolucji 1905—1906 r. straj 
ki kolejarzy kierowane przez 
SDKPiL paraliżowały ruchy wojsk 
carskich. Wielkie strajki wybuch­
ły: 22 iipca, (staną! wówczas węzeł 
Koluszki), 25 października na znak 
solidarności z walką towarzyszy 
rosyjskich i 18 grudnia 1908 roku 
w czasie strajku powszechnego w 
całym Królestwie Polskim, kiedy 
to ruch kolejowy zamarł w całym 
kraju. SDKPiL postawiła strajk 
kolejarzy jako wzór godny do na­
śladowania. W odezwie wydanej 30 
listopada 1905 roku przez Zarząd 
Główny SDKPiL czytamy: „Roz­
wińcie taką samą energię i moc 
jak strajk kolejarski, pod naci­
skiem ktorego zarysowały się pod­
stawy samowladztwa.**

Silne tradycje rewolucyjne żyły 
dalej w okresie międzywojennym. 
Pamiętamy zbrojne powstanie kra­
kowskie w listopadzie 1923 r. i owe 
walki na ulicach Krakowa, wśród 
których nie zabrakło kolejarzy. 
Wtedy to w walce z policją polegli 
kolejarze Antoni Blgoslński, Ma­
teusz Chojna, Józef Sitoczeń i Jó­
zef Stanelik.

Przyszły wreszcie czasy okupa­
cji. Nie napisana jest jeszcze hi­
storia czynu kolejarza polskiego w 
latach od 1939 r. do wyzwolenia. 
Nie znamy dokładnie wielu fak­
tów, które ściśle się wiążą z dzia­
łaniami GL, AL i AK. Choć wielu 
kolejarzy nie chciało pracować u 
hitlerowców 1 masowo porzuciło 
służbę, ci, co pozostali, brali bardzo 
czynny udział w aktach sabotażu i 
dywersji. Według materiałów po­
siadanych przez Gwardię Ludową 
wykolejono przy pomocy koleja­
rzy polskich w okresie od 1 maja 
1942 r. do 15 grudnia 1943 r. 113 po­
ciągów towarowych i 22 parowo­
zy. zniszczono 271 wagonów, zde­
molowano urządzenia 30 stacji ko 
lejo»vych i zburzono 13 mostów, co 
spowodowało przeiwfi w ruchu, 
wynoszącą 3.136 godzin.

Jest to tylkó odcinek niewielki 
czasu. bo obejmujący zaledwie pół­
tora roku ł tylko jedną organiza­
cję rewolucyjna, lecz doje dosta­
teczne wyobrażenie o rozmachu ro 
boty sabotażowej i dywersyjnej, w 
które.i nn mała zasługa przypada 
ko'ejarzom polskim. Akcji tej pi ze 
wódnlczyia PPR „Knleiarze pol­

— mająscy — głosiła edezwa PJPR 
wielką rolę do spełnienia. Świado­
mi swej roli, musicie już dziś sta­
nąć do walki. Walka z transpor­
tem musi przybrać masowy cha­
rakter.”

Kiedy wreszcie rozpoczął się nie­
sławny i często bezładny odwrót 
wojsk hitlerowskich, kolejarze pol­
scy dezorganizowali transport 
wojsk, hamowali ucieczkę urzędów 
faszystowskich, zatrzymywali zagra 
bione polskie mienie i równocześnie 
obejmowali opuszczone stacje i wę 
zły kolejowe. Dzięki naszym kole­
jarzom utrudniona została w du­
żym stopniu grabież naszego tabo­
ru kolejowego, co pozwoliło szyb­
ko uruchomić pociągi towarowe i 
osobowe na wielu liniach kolejo­
wych.

Od tego czasu minęło blisko 12 
lat. Kolejnictwo polskie stanęło 
wobec trudnego zadania odbudo­
wania urodzeń kolejowych znisz­
czonych w czasie wojny, uzupeł­
nienia, a następnie zwiększenia ta­
boru kolejowego, który by odpo­
wiada! potrzebom szybko rozwija­
jącego się przemysłu. Zadanie to 
niełatwe w niesłychanie zniszczo­
nym kraju.

A przecież mimo waystko nasi 
kolejarze przezwyciężał ogromne 
trudności i sprostali wymaganiom 
przemysłu 1 rolnictwa. Tylko fa­
chowcy wiedzą, ile wysiików 1 po­
święcenia wkłada kolejarz polski, 
aby przedłużyć życie przestarza­
łych parowozów, utrzymać w eks­
ploatacji wysłużone wagony oso­
bowe i towarowe zanim nasze fa­
bryki nie dadzą większej ilości no 
wego taboru. I to wszystko w po­
łączeniu z wielką oszczędnością 
węgla.

Kolejarz polski, gdy wspomni 
dzieje swych chwalebnych czynów* 
dawniej i dziś, może z dumą po­
wiedzieć. że dobrze służy Ojczyź­
nie.

HENRYK BARAŃSKI

IM!
F przyszedł długo oczekiwa- 
2 ny dzień

Wczesny świt przemknął 
srebrzystym promieniem po 
wodzie. Fale połyskiwały jak 
żywe ryby.

Pierwsze promienie zgasły 
jednak szybko. Dzień wstawał 
szary, nachmurzony, żołnie­
rze patrzyli na ołowiane nie­
bo, na spienioną wodę, na po­
kryte odciskami ręce. Ile po­
za nimi tygodni, miesięcy, 
cwiezeń, trudu? Czy dziś wy­
przedzą czas?

Gałęzie sosen chroniły zie­
loną siatką czekający na roz­
kaz oddział. Samochody sta­
ły zamaskowane. Tatusz o- 
parł się ramieniem o woz. 
Przez przesiekę widział rzekę, 
gniewną, bijącą o stromy 
brzeg. Głowa mimo woli o- 
parła się o klamkę. Powieki 
same opadły. Już druga noc 
nie przespana. Wysiłkiem woli 
wpatrywał się w rzekę. Szarą, 
nabrzmiałą deszczami pada­
jącymi od kilku dni. Ciężko 
będzie...

Oficer świątek zatrzymał 
się obok Tatusza Dłonią wy­
gładził jakąś małą zmarszcz­
kę płaszcza kierowcy.

— Zaraz się zacznie.
— Czekamy. Wszystko bę­

dzie w porządeczku. Wędług 
planu, towarzyszu sekretarzu.

Oficer świątek mruży oczy. 
Nie ebee, by żołnierze widzie­
li jego zaczerwienione źreni­
ce. Qd dwóch nocy nawet nie 
przytulił głowy do mokrej zie 
mi, którą w myśli przyrównu­
je do puchowej poduszki. 
„Wystarczyłaby godzinka 
drzemki*' — myśli i idzie da- 
lei wzdłuż brzegu.

• żołnierze - zziębnięci, sku- j leni, wciśnięci całym ciałem 
J w wyrwy darniny, prostują 
l się, uśmiechają.

Na mostku czekał generał. 
Rzeka szumiała bystrymi fa­
lami, lekki wstrząs chwiał po­
mostem.

— Ciężko będzie — rzucił 
generał, dając znak i zaraz 
rakieta z sykiem skoczyła ku 
niebu.

Brzeg ożył.
Tatusz ujrzał błysk rakiety, 

kiedy już opadała w dół. W 
sekundzie odrzucił gałęzie i 
wskoczył do kabiny. Warkot 
zapuszczonego silnika. Wóz 
zmierzał ku brzegowi.

Rzeka pieniła się. Pontony 
klaskały o powierzchnię fal. 
Pale wrzynały się w głąb rze­
ki, wgryzały w dno. Sape­
rzy kładli już pomost. Tatusz 
cofnął samochód w zbite lesz­
czyny i pobiegł z powrotem. 
Pochwycił belkę i uśmiechnął 
się — nie był sam, wyprzedzi­
li go już inni kierowcy. Ma- 
latyński, Mora, Leśniewski... 
Z trudem szli ku rozkołysa­
nym pontonom. A tam kilka 
rąk chwytało natychmiast 
belkę, skręcało. Pomost rósł 
w celach.

Szeregowiec Parzonka krę­
cił się niespokojnie po kuch­
ni. Tam, na brzegu, koledzy 
walczyli z rzeką, z czasem. A 
on co tu właściwie ma do ro­
boty? Wszystko już dawno go 
towe A więc... Parzonka na­
cisnął głębiej biały czepek na 
głowę — las gęsty — i zniknął 
wśród drzew. Generał u- 
śmiechnął się, kiedy ujrzał 
kucharza dźwigającego belki, 
podającego haki, z trudem u- 
trzymującego równowagę na 
chwiejnym pontonie.

— Zuchy. Popatrzcie, nawet 
sanitariusz się zagalopował i 
zapomniał, gdzie jego miej­
sce.
' To kapral Skrok powiesił 
torbę Czerwonego Krzyża na

Zwierzeń dziennikarza
arzec 1956. Do redakcji na­
pływają sygnały, że w Ga 

ju Wielkim (pow. Szamotuły) 
tle się dzieje. Za sygnałami ru­
szył dziennikarz. Dla bardziej 
wnikliwej oceny stosunków w 
gromadzie poprosił o pomoc 
kierownika Wydziału Propa­
gandy KP PZPR — Januszaka, 
zainteresowanego zresztą spra­
wą z racji zajmowanego stano­
wiska. Dwudniowy wspólny po 
byt w Gaju i okolicy, tczmowy 
z blisko czterdziestu osobami — 
dostarczyły ciekawego materia 
łu.

*1 G kwietnia ukazał się artykuł 
JLZi pt. „Nie wszystko złoto co się 
świeci”, 15 — drugi pt. „Mały czło 
wiek z Gaju Wielkiego”. Mówiły 
one o skłóceniu wsi, o rozwijają­
cej się w sposób skomplikowany 
watce klasowej, o ekonomicznych 
zależnościach słabej pracy Prezy­
dium GRN i samej Gromadzkiej 
Rady Narodowej. Głównym zada­
niem, jakie postawił sobie autor, 
było pokazanie, że przodujące w 
wypełnianiu obowiązków wobec 
państwa gromady nie zawsze moż­
na utożsamiać z przodującymi 
w ogóle i pozostawiać bez opieki i 
pomocy.

Z Wydziału Organizacyjne­
go Prezydium WRN jadą 

do Gaju na kontrolę dwaj in­
spektorzy.

Miesiąc później 14 czerwca 
do redakcji nadeszło spra­

wozdanie z przeprowadzonej 
przez kontrolerów inspekcji, z 
pismem przewodnim podpisa­
nym przez kierownika Wydzia­
łu Organizacyjnego'Prezydium 
WRN. Sprawozdanie polemizu­
je z artykułami „opierając się 
na konkretnych danych zebra­
nych w terenie.*1

*

Polowa lipca. Zniechęcony 
wypaczaniem intencji ar­

tykułów i napływającymi dal­
szymi sygnałami, że w Gaju 
Wielkim wszystko pozostaje po 
staremu — autor daje wyraz 
poczuciu swojej bezsilności w 
artykule pt. „Zwierzenia dzień 
nikarza“.

Początek sierpnia. Wiadomość z 
Gaju: usunięto ze stanowiska 

zastępcy przewodniczącego Prez. 
GRN — kierownika szkoły ob. Ja-, 
worsklego. Rozmowa z zastępcą 
kierownika Wydziału Organizacyj­
nego Prezydium WRN. Dojście do 
wspólnej, zgodnej oceny artyku­
łów: chociaż zawierały drobne nie 
ścisłości w sformułowaniach — by­
ły słuszne i celowe. Sprawozdanie 
przesłane do redakcji -» mało wni­
kliwe z. Istotnymi brakami. Uzgod­
niono, że w przyszłości w podob­
nych wypadkach Prezydium WRN

Nie obeszło się przy tym bez j 
krzyków. j

Najenergiczniej występowała gru ’ 
pa sześciu osób, skrytykowanych 1 
w artykułach. Wyraźnie odcinały 
się od nich głosy czterech obywa- j 
leli, którzy bądź bezpośrednio ! 
stwierdzali, że w gromadzie źłe się S 
dzieje ,bądź klucząc (z uwagi na « 
stanowisko jakie zajął w całej spra ! 
wie ob. Sajnaj) dawali do zrozu- < 
mienia, że w Gaju nie wygląda tak , 
jak powinno. Reszta — zachowała 
milczenie.

Wreszcie i my zabraliśmy ! 
glos. Wyjaśnialiśmy raz jesz­
cze cel drukowanych pozycji. ( 
omówiliśmy zawarte w nich 
myśli, po czym autor przytoczy! 
ctługi szereg fąk.ów zaczerpnię 
tych właśnie z owych artyku­
łów. Argumenty te uzasadnia­
ły przede wszystkim tezę: wła­
dze powiatowe — uwaga na 
tzw, przodujące gromady! Nie­
raz gromada wykonująca spra­
wnie obowiązki wobec państwa 
stanowi polityczny ugór!

Ani jeden z naszych argu­
mentów nie został przez zabie­
rających glos obalony.

— W gromadzie nabrzmiewał 
wrzód, który artykuły „Głosu” 
pomogły rozciąć — stwierdził 
st. insp. Wydz. Org. Prezy­
dium WRN — Kasprzak. Po­
winni to zrozumieć miejscowi 
obywatele, a zwłaszcza radni i 
zrobi.; wszystko, żeby Gaj Wiel 
ki przodował nie tylko w obo­
wiązkowych dostawach. Powin 
no dopomóc przede wszystkim 
Prezydium PRN, nie okazujące 
dotychczas gromadzie dostate­
cznego zainteresowania.

Dorobek zebrania unicestwi! 
swym ponownym wystąpie­
niem, koncentrującym się znów 
wokół osoby kierownika szko­
ły, radnego GRN — przewod­
niczący Sajnaj.

Ludzie rozeszli się do domów 
o godz. 1.30.

*

Są takie chwile, kiedy dzien­
nikarz czuje się bezsilny. 

Jeden z niżej podpisanych dał 
wyraz poczuciu swej — w od­
niesieniu do niektórych wypad 
ków — oezradności w artykule 
„Zwierzenia dziennikarza' *, 
drukowanym 15 lipca.

Takie właśnie uczucie za­
władnęło nami, gdy opuszczaliś 
my świetlicę w Gaju Wielkim. 
Nie ma bowiem. jak do tej po­
ry, żadnych widomych oznak, 
że w gromadzie będzie lepiej. 
Wicie przemawia natomiast za 
tym. iż dziennikarski wysiłek, 
zwrócenie uwagi na problem o 
niemałym znaczeniu, jakim jest 
kontentowanie się takich, czy 
innych władz wynikami gospo­
darczymi osiąganymi v groma­
dach i nie tylko w gromadach 
— poszedł na marne.

Prz\ pomnijmy krótko przy­
czyny:

• Prezydium PRN w Szamotu­
łach nie zajęło w stosunku do na­
szych artykułów żadnego stanowi­
ska.

• Inspektorzy z Prezydium WRN 
udali się do Gaju dla zbadania 
słuszności artykułów — w miesiąc 
od daty ukazania się ich. aby po 
upływie drugiego miesiąca nade­
słać wreszcie sprawozdanie.

• KP PZPR nie poczynił w okre­
sie: kwiecień — sierpień żadnych 
kroków.

o Zebranie wiejskie w Gaju Wiel 
kim zostało przez władze powiato 
we zlekceważone.

*

Wnioski. Wnioski nie my po 
winniśmy z te» sprawy 

wyciągać. Dla nas z historii 
„Nie wszystko złoto co się świe­
ci” — płynie nienowa nauka. 
Jeszcze energiczniej niż do tej 
pory i z większą precyzją mu- 
simy walczyć o przestrzeganie 
należytego i terminowego rea­
gowania na krytykę.

Zdajemy sobie sprawę — że, 
ze swej strony, wyczerpaliśmy 
wszelkie możliwości.

JERZY KNAPIK 
PIOTR ZYCKI
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deleguje razem z dziennikarzem 
odpowiedzialnego inspektora.

sierpnia. W Prezydium 
WRN autor dowiaduje

się, że następnego dnia w Gaju 
Wielkim odbędzie się wiejskie 
zebranie, w związku z artyku­
łami. Nauczeni doświadczeniem
— postanawiamy jechać we 
dwójkę.

Dnia następnego w Szamotu­
łach (— Wydział Propagandy 
Komitetu Powiatowego Partii
— rozmowa z kierownikiem 
Janus żakiem:

— Czy waszym zdaniem ar­
tykuł mówił prawdę?

— No... tak! Napisaliście to, 
co mówili ludzie.

— A wasze zdanie, osobiste? 
Przecież byliście razem ze mną.

Kierownik Januszak powta­
rza dosłownie swoją poprzed­
nią odpowiedź.

— A co zmieniło się w Gaju? 
Przecież z artykułóvż wypływa 
ły wnioski i dia was — pyta­
my.

— Ja w tej sprawie się nie 
orientuję.

Kier. Wydz. Org. — Ren in­
formuje, że ob. Sajnaj w dal­
szym ciągu jest równocześnie 
przewodniczącym Prezydium 
GRN i sekretarzem podstawo­
wej organizacji partyjnej w Ga 
ju Wielkim.

— Nie mogliśmy przeprowa­
dzić nowych wyborów sekreta­
rza przed usunięciem Jawor­
skiego z zastępcy przewodniczą 
cego Prezydium GRN. Rozu­
miecie?

Nie rozumiemy.
Kier. Januszak zaskoczony 

jest wiadomością, że w Gaju 
ma się odbyć dzisiaj zebranie. 
Jednakże mimo nalegań wyma 
wia się od wyjazdu. Ma pilną 
naradę.

*

Zebranie zaczęło się o godz. 
20.30 w świetlicy PGR Gaj 

Wielki. Mimo zawiadomienia 
nikt z Prezydium PRN r.ie przy 
był. Przyjechali natomiast 
przedstawiciele Prez. WRN.

Gromadę Gaj Wielki zamie­
szkuje — w trzech wsiach — 
370 dorosłych obywateli. Na ze 
branie wiejskie przybyło czter- 
dziestukilku.

Przewodniczący Prez. GRN 
ob. Sajnaj na wstępie nadał kie 
runek wypowiedziom, stwier­
dziwszy, że wina za istniejący 
stan rzeczy obciąża jego b. za­
stępcę. kierownika szkoły Ja­
worskiego. Dalsze głosy poświę 
cone były w przeważającej mie 
rze właśnie Jaworskiemfc. Prze 
mawający usiłowali na ogół 
przedstawić sytuację w groma­
dzie niemal idealnie (gdyby, o- 
czywiście, nie ten Jaworski...).

sęku, a sam chwycił za belkę. 
Czy słusznie postąpił? Nikt 
nie zastanawiał się nad tym. 
Wtedy widziało się tylko po­
chylonego ciężarem belki 
Skroka.

Oddział walczył o zwycię­
stwo. Uparcie. Most wydłużał 
się, przecinał rzekę czarnym 
pasem. Generałowi zdawało 
się, że zegarek stanął. Przy­
łożył do ucha. W porządku. A 
most już sięgał drugiego brze 
gu, już pierwsze samochody 
sunęły prawie że po grzbie­
tach fal. Oficerowie jeszcze 
nie wie,żyli. Dwadzieścia jp- 
den minut. Niemożliwość.

A jednak tak. Most rozpiął 
skrzydła nad rzeką. Saperzy 
prostowali plecy, patrzyli na 
przeciwległy brzeg. Z ciemnej 
smugi lasu wyjeżdżały czołgi 
wlokąc za sobą ogony dymu. 
Szły naprzód. Ku przeprawie.

Leszek MECH

MIK
Literatura 
i technikaI

i To prawda, że wraz z cza. 
i sami zmieniają się i ludzie,
; Kiedyś, gdy się wchodziło 
i do poznańskiej księgarni, 

zadawało się pytania w ro- 
i dzajn:
1 — Czy jest może coś Pu.
! tramenta? — Kiedy dosta- 
; niecie Golubiewa? — Czy 
! macie jeszcze Paukszlę?
• Dzisiaj, wraz z zawrotnym 
’ rozwojem myśli technicznej, 

sposób rozmowy ze sprze- 
; dawcami książek uległ dale- 
} ko idącym przeobrażeniom:
) /. — Czy on jest z igłą
) diamentową, czy bez?

— Parandowski?
s — Ten adapter... (
j
) 11. — Czy on ma torpedo 
i czy „zegarek"? 
z — Kogut? 
i — Nie, ten rower,..

1
111. — Proszę pana. A gdzie 

ona ma zapasów' siodeł, 
ko?

[ — Berezowska?
— Ta SHL-ka...

Adapter, rower, motocykl 
— oto tajemnica potężnych 
zgromadzeń miłośników lite­
ratury przy ulicznych sto­
iskach książkowych. Chwała 
racjonalizatorom, z „Domu 
Książki!" Nie mamy ochoty 
kupić Prusa, kupujemy los 
za złotówkę. Możemy wygrać 
premię wartości 1,50 zł lub 
motocykl. 1 bardzo często 
wygrywamy. Tę premię oczy 
wiście.

Cudzoziemiec, widząc cis- 
bę wokół stoiska książkowe- 
go, pomyśli z zazdrością:

— Gdyby tak u nas ktdzie 
garnęli się do literatury...

\ Dobrze im tak! Sami sobie 
[ winni, że nie mają speców od 
\ upowszechniania wydaw- 
; nictw.

Wczoraj na ulicy Armii 
Czerteonej natknąłem się 
znów na zwarty tłum, który 
potężnym wieńcem otaczał 
stoisko książkowe. Nad sto- 

j iskicm widniała, tablica, z na­
pisem, z którego wynikało 
niezbicie, że za złotówkę mo­
gę wygrać telewizor...

Ale nie kupiłem losu. Po­
czekam. Mam pouf ną wiado­
mość od znajomego z „Domu 
Książki", że w październiku 
za, te same, pieniądze mogę 
wygrać kompletne wyposaże-

/ nie cukrowani. \
Bardzo ciekawa jest (a 

próba maksymalnego zaspo­
kojenia stale rosnących po­
trzeb kulturalnych społeczen 
stwa... na bazie najwyższe] 
techniki".
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Apel t
14/ dodatku niedzielnym
V» „G'rostt“ ukazał się god­

ny zastanowienia artykuł pt. 
Ojcom naszego grodu i pan 

nom do wiadomości", w któ. 
rym z księgi statutowej Po­
znania z roku 15S5 przyto­
czono uchwałę, zakazującą 
dziewczynom służebnym" 

przesadnych strojów, a to z 
powodu, że „chciwe oko ule. 
go, łatwo pokusie".

Przypuszczać więc można, 
że gdyby na przykład sport w 
owych czasach był uprawia­
ny na dzisiejszą skalę, to 
ówcześni pracowici ojcoide 
naszego miasta nie omieszka 
liby w swojej księdze statu­
towej umieścić następujące­
go apelu:

...A, że wiemy dobrze, iż 
obowiązkiem radnych jest 
usuwać wszystko, co może 
stanowić szkodliwą obrazę 
obyczajów, aby przez niepo­
żądany a zaraźliwy przy­
kład nie ulegli pokuszeniu 
ci, którzy estetykę za zaby­
tek jakowyś nie są uważa­
jący", przeto my, radni, kie­
rujemy swoje oczy na pew­
nych sportsmenów, a w szcze 
gólności na pewne sports­
menki, naszego miasta w 
nieestetycznych dresach, 
przebywających w tych 
„strojach" nawet w lokalach 
publicznych. Co prawda 
wzmiankowany kusy przy­
odziewek, używany w niewła 
ściwych miejscach i w nie­
właściwych chwilach, nic a 
nic „chciwego oka nie kusi", 
ale je bardzo razi. Zdarzyło 
się, że trzy nadobne dziewi­
ce w takowym, skąpym oble­
czeniu w pewne niedzielne 
południe zajęły miejsca przy 
stole restauracyjnym...

A ponieważ my ojcowie 
bierzemy także pod uwagę, 
że człowiek nie tylko samy­
mi kotletami żyje, lecz rów­
nież otoczeniem, przeto ape­
lujemy do kogo należy, aby 
dane osoby, zwłaszcza panny 
pokazywały się na ulicach i 
w lokalach publicznych w 
nobliwym przyodziewku.

Szkoło, dzieci, rodzice
Felieton pt. „Szkoła1*, mimo że był skierowany do kobiet, 

zachęcił mnie do zabrania głosu na tak aktualny obecnie te­
mat, jak współpraca rodziców ze szkolą. Jest to bowiem czyn­
nik, od którego zależy bardzo wiele, a którego brak może stać 
się przyczyną krzywdy wyrządzonej przyszłości dzieci.
W ubiegłym roku szkolnym 

należałem do tzw. trójki kla­
sowej, a więc części ogólnoszkol 
nego komitetu rodzicielskiego. 
Z obserwacji, rozmów z nau­
czycielami i rodzicami będę 
starał się wyłuskać te momen­
ty, które moim zdaniem w ja­
kimś stopniu hamują rozwój 
rozsądnej współpracy rodziców 
ze szkołą. Zaznaczam jednak, 
że są to obserwacje z jednej 
szkoły. Przypuszczam, że tych 
kilka uwag może spowoduje od 
dźwięk, że zabiorą głos rodzice 
jak również i nauczyciele. Z 
zebranych tą drogą doświad­
czeń będzie można stworzyć 
ogólny obraz.

TZ omitet rodzicielski jest or- 
ganizacją rodziców — re­

prezentują ich, spełnia wysu­
nięte przez nich postulaty, kie 
ruje nimi w pewnym określo­
nym zakresie. O jego składzie 
zatem w pierwszym rzędzie po­
winni decydować sami rodzice. 
Dotychczas z tą wybieralnością 
nie było najlepiej. Na zebranie

Czy można żyć 
z obietnic?
rpak już jest na świecie, że za 

odbytą pracę należy się za­
płata. Tak jest na całym świecie, 
ale nie w zespole PGR Konarzewo.

przychodzono z gotową listą 
kandydatów, wybranych przez 
ustępujący komitet, przy cichej 
akceptacji kierownika. Najczę­
ściej proponowana lista nowe­
go komitetu mało różniła się 
od listy ustępującego. Na ze­
braniu „wyborczym11 energicz­
nie prowadzący zebranie w spo 
sób taktowny zachęcał do gło­
sowania na zaproponowanych 
kandydatów, „bo przecież ro­
dzice się nie znają“ (?). I for­
malności głosowania stawało 
się zadość.

Moim zdaniem kandydatów 
do komitetu rodzicielskiego 
powinny wysuwać zebrania 
klasowe rodziców, a nie ustę­
pujący komitet i kierownik 
szkoły. Tak wybrany komitet 
posiadałby większe zaufanie 
rodziców, a dzięki temu lepszą 
możliwość oddziaływania na 
nich.

Wydaje mi się dalej, te komitet 
rodzicielski w niedostatecznym 
stopniu oddziałuje na samych 
rodziców i zbyt mało zajmuje się 
sprawami wychowania. Byłem na 
wielu zebraniach i nie słyszałem 
iby komitet rodzicielski w swych 
danach i sprawozdania (w których

E-aj częściej mówi się o sprawach
■ganizacyjnych) zajmował się ty- 
i sprawami. A przecież to - naj­

ważniejsze. Szkoła niech więc wy 
chowu ja dzieci, komitet rodzi­
cielski niech pomaga jej w tym, 
oddziaływając jednocześnie na 
rodziców. Nie jest rzeczą łatwą 
sprecyzować dokładnie jak ma to 
wyglądać. Postaram się może po­
móc sobie przykładem.

Współpraca części rodzieów 
ze szkołą była niedostateczna. 
Nie przychodzili systematycz­
nie na zebrania w szkole i na 

‘‘wywiadówki. Dopiero wizyty 
trójki klasowej z nauczycie­
lem w domach oraz dłuższe roz 
mowy z rodzicami pomogły. 
Na jednym z ostatnich zebrań 
mieliśmy prawie pełną frek­
wencję — a to już duże osiąg­
nięcie. Wzajemne oddziaływa­
nie rodziców inspirowane przez 
komitet przyczyni się na pew­
no do silniejszego zespolenia 
szkoły z rodzicami, co w na­
stępstwie da lepsze wyniki, je­
śli chodzi o nauczanie i wy­
chowanie dziecka.

Jest Jeszcze jedna sprawa, nad 
którą warto podyskutować, a któ- 

jrej załatwieniem powinny zająć

Prawdopodobnie księgowość ze­
społu pragnie stwierdzić, ile ner­

wów 1 cierpliwości starczy pra­
cownikom, ubiegającym się o cięż­
ko zarobione pieniądze.

Traktorzysta gospodarstwa Szre­
niawa — Czesław Muszyński w ża­
den sposób nie może się doczekać 
zapłaty za przepracowane miesią­
ce lipiec i sierpień. Pytania w tej 
sprawie kończą się zazwyczaj po­
cieszeniem:---- Na piętnastego!

Z samego pocieszenia i obiecy­
wania nikt jeszcze nie potrafi wy­
żyć. Czy o tym nie wie księgowy 
Konarzewa?

się komitety rodzicielskie. Zadaję 
sobie pytanie kto wymyślił konsul 
tację lekcji przez rodziców (twier 
dzą, że Ministerstwo Oświaty). Je­
śli już owe konsultacje są nie­
zbędne, to proponuję obecność na 
lekcjach rodziców tylko na żą­
danie nauczycieli a raz do roku 
lekcję pokazową dla wszystkich. 
Stałe „dyżury" rodziców w kla­
sach są chyba nieporozumieniem 
i dowodzą braku znajomości psy­
chiki dziecka. Czy można bowiem 
znaleźć większą atrakcję dla dzieci 
i możliwości rozproszenia ich uwa­
gi? Jaka więc pomoc dla szkoły 
i dziecka? Żadna. To jeszcze nie 
wszystkie „oslągnięcla“ tych sła­
wetnych hospitacji. Po takiej lekcji 
rodzic z reguły przeprowadza kry 
tyczną ocenę pracy nauczyciela. 
I to krytykę tę przeprowadza się 
w obecności własnego dziecka. 
Jak wtedy wygląda autorytet na­
uczyciela i s-.roły w oczach dziec­
ka? Autorytet, o którego umoc­
nienie powinni dbać wszyscy ro­
dzice, a w pierwszym rzędzie ko­
mitety rodzicielskie.

Nie pisałem o osiągnięciach 
komitetów rodzicielskich, te 
bowiem nie wymagają dysku­
sji. Należy je tylko kontynuo­
wać i rozszerzać. Specjalnie 
poruszyłem, sprawy, które bu­
dzą zastrzeżenie, a nad który­
mi warto podyskutować tym 
bardziej, że za kilka dni roz- 
poczną się wybory nowych ko­
mitetów rodzicielskich.

Jerzy KNAPIK

Jak długo?
lyrasz dodatek „Nowy Świat" z 

d. 19. VIII. 1956 r. spowodował, 
że dzielę się z Wami spostrzeże­
niem, które dla mnie jak l dla wie 
lu poznaniaków jest przykre. Cho­
dzi o Stary Rynek. Niewątpliwie 
dużo się zrobiło i robi, cała okolica
Starego Rynku powstaje z ruin — 
a jednak centrum Starego Miasta 
jakoś nie może doczekać się wy­
kończenia.

Przez 11 lat dość było czasu na 
badania historyczne, dokumenta­
cję techniczną, spory o zabudowę 
i inne przeszkody. Buduje się poz­
nański MDM przy Placu Młodej 
Gwardii, który składa się z dużych, 
reprezentacyjnych gmachów, lecz 
jakoś przez tyle lat nie można wy 
kończyć środkowej części Starego 
Rynku.

Jeżeli budowa ta pójdzie w takim 
tempie, jak domków budniczych, 
to może na 20-lecie oswobodzenia, 
Stary Rynek będzie wykończony. 
Wstyd, żeby nasz piękny Stary Ry 
nek, zabytek odwiedzany przez wy 
cieczkl krajowe i zagraniczne, 
przez tyle lat czekał na zakończe­
nie odbudowy.

STARY POZNANIAK

Z naszej poczty <

Chodzi o drobiazg
Poznańskie restauracje, jadło­

dajnie i sklepy rybne wy-
! stawiają spisy, wykazujące, ja- 

ij kim towarem w danym dniu 
P dysponują. Sklepy^ z pieczywem 
i! urządzają wystawy w oknach, 

z których możemy się zorien- 
' tować, jakie w danej chwili pie- 
i czywo jest do nabycia. Inne 
! placówki handlowe czynią po- 

dobnie. Tylko sklepy mięsne i 
podrobowe o takie informacje 

\ nie dbają. Wiemy, że są w nich 
■ nieraz długie kolejki. Nieraz 

. tracimy dużo czasu nim się do- 
\ wiemy, że odpowiedniego arty- 
: kułu w sklepie nie ma. Karto­
niki względnie tablice z napi­
sami artykułów, znajdujących 
się w sklepie, umieszczone w 
oknach lub u wejścia do sklepu, 
ułatwiłyby w wielkim stopniu 
konsumentowi orientację i de­
cyzję kupna, zlikwidoicalyby 
niepotrzebne przeciskanie się 
i indagowanie sprzedawczyń. 
Z chwilą wyczerpania danego

artykułu odnośny napis winien 
być oczywiście usunięty. Cho­
dzi tu przede wszystkim o ar­
tykuły rzadziej w sklepach spo­
tykane, jak: bulczanka, tańsze 
gatunki kiełbas, rąbanka, cielę- ; 
dna, wołowina, wątroba itp.

O takie usprawnienie w na­
szych sklepach mięsnych bardzo 
proszą

konsumenci.

Potrzebny zabieg

O czym, trzeba pamiętać, aby 
zrobić zastrzyk? Oczywi- 

ście, należy wpierw dezynfe­
kować strzykawkę przez wygo­
towanie. Posłuszna temu naka­
zowi pracownica Gabinetu. Za­
biegowego w Puszczykowie zo­
stawia na chwilę czekających 
pacjentów i dokonuje małego 
biegu przełajowego po okolicz­
nych mieszkaniach prywatnych 
w poszukiwaniu ognfa, na któ­
rym mogłaby wygotować strzy­

kawkę. Nie zawsze poszukiwa­

nia te uwieńczone są rezulta­
tem.

Zapytajmy dlaczego nie robi 
tego u siebie w Gabinecie? Pro­
sta sprawa: bo z powodu na­
prawy sied, elektrownia wyłą­
cza prąd w godzinach od 8 do 
1S. Piecyk elektryczny jest więc 
zimny jak lód.

Czemu w takim razie nikt 
nie pomyślał o tym, by posta­
rać się po prostu o maszynkę 
spirytusową i pół litra dena­
turatu? Owszem, byli tacy, co 
pomyśleli. Personel Gabinetu 
nieraz już zwracał się do wła- 
śdwych czynników z prośbą o 
zakup takiej maszynki. Ale wi­
docznie jest to tak olbrzymia 
suma, że Wydział Zdrowia 
prawdopodobnie czeka z jej wy­
asygnowaniem na zgodę mini­
sterstwa.

Zanim to nastąpi, pacjenci 
proponują zastępcze urządze­
nie, które przedstawił na obraz­
ku nasz rysownik.

Pracownicy poszukiwani
Kuchmistrza kwalifikowanego zaangażuje zaraz 
Miejska Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu w 
Drezdenku pow. Strzelce Krajeńskie do Zakła­
du Gastronomicznego na stanowisko szefa kuch 
ni. Wynagrodzenie systemem prowizyjnym. Re­
flektującym bliższych informacji udzielamy li­
stownie. K2882

Kilku elektromechaników lub elektromonterów 
oraz jednego mechanika precyzyjnego na mon­
taże i naprawy aparatów rentgenowskich — 
elektromedycznych — przyjmą Centralne War­
sztaty Napraw i Konserwacji Sprzętu Medycz­
nego — Baza Konserwatorska, Poznań, al. Sta- 
lingradzka 29. K3010

4 OGŁOSZENIA DROBNE fr!
Sprzedaż

Lisy niebieskie sprzedam. Po_ 
znań-Winogrady ul. Wójtow­
ska 29. 16455g

Tokarnię precyzyjną sprze­
dam. Adres wskaże Biuro 0- 
gloszeń. Świerczewskiego 3 
nr 17004g.

Praca Kupno Lokale

Murarzy szamotowych na prace przy piecach 
gazowniczych przyjmie zaraz Przedsiębiorstwo 
Budowy Gazowni, Oddział Poznań, Grobla 15, 
pokój 005. 17178g

Rencistka dochodząca po­
trzebna. Poznań, Tomickiego 
14 m. 18. 16994g

15—20 robotników do prac akordowych w be- 
toniarni zatrudnią zaraz Poznańskie Zakłady 
Terenowego Przemysłu Materiałów Budowla­
nych Zakład nr 5 w Poznaniu, Ul. Gdyńska nr 
15. Dojazd trolejbusem nr 101 do końcowego 
przystanku. Warunki płacy według specjalnych 
norm zakładowych. Zakwaterowania dla dojeż­
dżających w hotelu robotniczym zapewnione.

Stolarz zaraz potrzebny. Zgło 
szenia: Poznań. Łukaszewicza 
5. stolarnia. I7103g

Tokarnię nowszego typu ku­
pię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
17007g.

Szafę biblioteczną trzydrzwio 
wą sprzedam. Poznań Rokos 
sowskiego 27 m. 52.

16887g

Okazja dln finansistów!
Posiadam bardzo chodliwy, atrakcyjny ar­
tykuł (patent), duży, zaprowadzony war­
sztat z wszelkimi uprawnieniami. Poszu­
kuję wspólnika z większą gotówką. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla 
17124g.

Uczciwa do dwojga dzieci i 
prac domowych potrzebna. 
Poznań Śniadeckich 26 m. 4.

17131g

Szewc na reparacje potrzeb­
ny. Puszczykowo. Poznańska 
4. 17151g

Łóżeczko dla małego dziecka, 
luksusowe kupię. Oferty Biu_ 
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 17049g.

Kupię maszynę do mielenia 
kości. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
17172g.

Aparat telewizyjny, czarny 
pieprz, pończochy zagranicz­
ne, różne sprzedam. Poznań, 
Mila 12 m. 2. I7050g

Motocykl SHL sprzedam. Po­
znań - Krzyżowniki, Słupska 
12. 17107g

Jadalnię, sypialnię sprzedam. 
Poznań. Śniadeckich 14 m. 7.

17122g

Zamienię samodzielne miesz­
kanie trzypokojowe, na dwu- 
pokojowe. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
16806g.___________________

Zamienię pokój z kuchnią na 
większe. Poznań Polna 28 
m. 7._______________ 16855g

Dwupokojowe. komfortowe 
mieszkanie w Toruniu, żarnie 
nię na podobne w Poznaniu. 
Zgłoszenia: Poznań. teł.
841-22. 16890g

Domek trzypokojowy, komfor 
towe mieszkania, cały wolny, 
sprzedam — cena 200 000 zł. 
Krawiec. Poznań, Garbary 
53. 17123g

Uwaga hodowcyl Oddam w 
dzierżawę teren do 0,5 ha na 
hodowlę lisów, norek. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 nr 17130g.

Lekarskie
Doktor medycyny Ehrenkreutz 
specjalista chorób wenerycz­
nych i skórnych powrócił. 
Poznań. Dąbrowskiego 4. II 
piętro. 1615óg

Różne

t
V dniu 7 września 1956 r. zmarł po długich i cięż­

kich, a tak bardzo cierpliwie znoszonych cierpieniach, 
opatrzony św. Sakramentami, mój najukochańszy i naj­
lepszy, nigdy niezapomniany mąż. mój najdroższy syn, 
brat, wujek i stryjek, śp.

lan Piotr Rudnicki
zawiadamiają . , . .

w głębokim smutku i żalu pogrążone
żona, matka I rodzina

b odbędzie się w poniedziałek, dnia 10 wrze- 
o godzinie 15.30 z kaplicy cmentarza jezyc- 

i, Kassyiusza 5 m. 6. Warszawa, Miedzeszyny^

S.łp.
Stanisław Berek

notariusz w Grodzisku
zmarł p0 długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św.

Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu we wtorek, dnia 
tl września o godz 15.30 z kaplicy cmentarnej 
Tarczynie.

"iężko strapiona
żona i rodzina

Grodzisk, Poznań. Leszno, Krotoszyn. ,7206*

Gosposia lub pomoc domowa 
potrzebna. Wysokie wynagro­
dzenie. Poznań teł. 31-22.

17223g

Dywan w dobrym stanie oraz 
materac sprężynowy kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 17184g.

Pianino dobre sprzedam. Po­
znań Chociszewskiego 22 m. 
15. 17137g

Okazyjnie sprzedam pierw­
szorzędne pokrycie na samo­
chody. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
17141g.

Samodzielna gosposia potrzeb 
na do domu lekarza. Poznań, 
Słowackiego m. 5.

17057g

Kupię motocykl SHL lub 
WFM. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
17197g.

Dnia 7 września 1956 r. zasnął w Bogu mój najdroż­
szy mąż, nasz kochany ojciec, teść brat i dziadek, Sp.

Adam Kosmowski
mistrz piekarski

przeżywszy lat 55.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 10 bm. 

o godz. 16 w Murowanej Goślinie.
W smutku pogrążona

rodzina

Dnia 7 września 1956 r. zmarł nagle nasz drogi ko­
lega, śp.

Alfons ChwaliAski
w 35 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 10 września 1956 r. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

Koicżanki i koledzy z „Proza mętu"
17210g 

Wózek koszykowy, jak nowy 
sprzedam. Poznań. Zakręt 9 

m. 3. 17168g

Sprzedam piec do centralne­
go ogrzewania i kaloryfery. 
Michalak. Poznań - Jeżyce, 
Radosna 16. I7185g

Wózek czeski granatowy, 0- 
brączki próby 585 sprzedam. 
Poznań, tel. 31-22. 17222g

Akordeon „Weltmeister'* 120- 
basowy, 16-registrowy. nowy 
tanio sprzedam. Florkowska, 
Poznań. Dzierżyńskiego 97, 
m. 26, od godz. 17. 16992g

Okazyjnie sprzedam sypialnię 
dębową. Poznań, Szewska 3, 
m. 4, od godz. 16.30—18.

16995g

Wózek koszykowy sprzedam. 
Poznań Jackowskiego 21 m. 
6. 16997g

Kołnierz karakułowy do pła­
szcza sprzedam. Poznań. 23 
Lutego 7 m. 4. 17002g

Kojec na kółeczkach sprze­
dam Poznań, Dzierżyńskiego 
41 m. 10. 17003g

Wózek* • autko koszykowy 
sprzedam. Poznań. Hibnera 31 
m. 2. 17010g

Młody, samotny Inżynier po. 
szukuje umeblowanego poko­
ju. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
17075g.

Domek Jednorodzinny, wolny 
(Puszczykowo) sprzedam. Po­
znań Rokossowskiego 39 m. 
4. 17139g

Panienka pracująca poszuku­
je pokoju, ewentualnie współ 
nego. Oferty Biuro ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
17095g.

Zamienię dwa pokoje z kuch­
nią łazienką samodzielne na 
3—4 pokoje z kuchnią ła­
zienką samodzielne. Peryfe­
rie wykluczone. Oferty Biu­
ro O^oszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 17173g.

Pokój z kuchnią samodzielne, 
komfortowe (Łazarz), zamie­
nię na 2 pokoje z kuchnią sa­
modzielne lub większe. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 17186g.

5-pokoJowe, komfortowe mie­
szkanie z zaprowadzoną prak 
tyką lekarsko - dentystyczną 
w mieście powiatowym woj. 
koszalińskim, zamienię na 
mniejsze mieszkanie w Pozna 
niu lub okolicy. Informacje: 
Poznań Chudoby 15 m 6, 
tel. 99-79. 17187g

Dwie ekspedientki poszukują 
pokoju. Oferty Biuro Ogło. 
szpó Świerczewskiego 3 dla 
17008g.

Nieruchomości
Sprzedam dom jednorodzinny, 
bliźniaczy. 1000 m8 ogrodu, 
do wykończenia, w pobliżu 
śródmieścia. Oferty Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 171 lOg.

Większe ogrodnictwo połączo­
ne z hodowlą zwierząt futer­
kowych przy Poznaniu sprze­
dam lub zamienię — waru­
nek dopłata. Poszukuję kup­
na mniejszych gospodarstw w 
obrębie 20 km od Poznania. 
Krzesiński. Poznań. Świer­
czewskiego 1. 17188g

Parcelę 800 m’ przy ul. Sa­
perskiej — Wilda, sprzeda 
właściciel. Poznań, Dąbrow­
skiego 43. sklep obuwia.

17189g

Kuplę domek jednorodzinny, 
wraz z ogrodem owocowym 
— 1 ha, najchętniej z bieżą­
cą wodą — w okolicy Pozna 
nia. Oferty Bfuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
17195g.

Domek 4-izbowy z sadem 0- 
wocowym w Łodzi, zamienię 
na podobna nieruchomość pod 
Poznaniem. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
17209g.

Strojenia, naprawy fortepia­
nów wykonuje fachowo Dry- 
gas, Poznań. Chudoby 15. 
____________________ 15419g
Naprawiamy fachowo wszelką 
aparaturę medyczną, sanitar 
ną i dentystyczną. „Naprawa 
Sprzętu Medycznego‘'. Po­
znań ul. 23 Lutego 61. przy 
narożniku ul. Żydowskiej. 
______ _____________16809?
Kto dostarczy bluzki nylono­
we i steelonowe. Poznań, tel. 
35-92-_______________ 17Q06g

Okna, drzwi, stolarkę budo, 
wlaną — tanio, solidnie, ter­
minowo wykonuję. Poznań, 
tel. 518-11 od godz. 7—18.

16858g

Maluję na jedwabiu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczew- 
skiegp 3 dla 16948g.______

Kołdry szyję, stare przera­
biam. Smoczyńska. Poznań, 
Kwiatowa 8 m. 14. 17094g

Hafty maszynowe przy suk­
niach wełnianych bluzkach ł 
welonach. Paski i guziki ob­
ciągam. Mereżka, okrętka, 
plisy. „Hafta‘‘ Poznań, Sta­
ry Rynek 58, I piętro.

16952?
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O Pyzdrach -
optymistycznie

W związku z zamieszczoną 
•niedawno informacją pt.: „Nie­
dobra sława Pyzdr“ — otrzy­
maliśmy z Prezydium. PRN pis­
mo, w którym między innymi 
czytamy:

„Władze bezpieczeństwa czu­
wają nad zabezpieczeniem Spo­
koju w Pyzdrach; wszelkie wy­
bryki chuligańskie przekazywa­
ne są do Kolegium Orzekające­
go względnie do sądu. Wymie­
niony w notatce Mieczysław' 
Witkowski został skazany są­
downie na 9 miesięcy'więzienia. 
Stanisław Hardel na 3 miesiące 
więzienia, a rozprawa przeciw­
ko Stawskiemu odbyła się w 
dniu 30 sierpnia przed Sądem 
Powiatowym na sesji wyjazdo­
wej w Pyzdrach.

W związku z wybrykami chu­
ligańskimi Miejska Rada Naro­
dowa w Pyzdrach wydała zakaz 
sprzedaży alkoholu powyżej 18 
procent w dniach 10, 15 i o- 
statnim każdego miesiąca' cał­
kowicie oraz w każdą sobotę od 
godziny 14, w dni wolne od pra­
cy od godziny 17, w dni po­
wszednie od godziny 20. Nad­
mienia się, iż prace przy re­
moncie sali są na ukończeniu i 
że w najbliższym czasie zostanie 
w Pyzdrach uruchomione kino.

Na podstawie zasiągniętych 
informacji — istnieje w Pyz­
drach ok. 70 nielegalnych den­
tystów, którzy w ujawnionych 
przypadkach dokonywania le­
czenia odpowiadają przed Ko­
legium Orzekającym przy rów­
noczesnej konfiskacie posiada­
nego materiału. Nielegalne gar 
barstwo zostało w Pyzdrach 
całkowicie zlikwidowane../*

A inne sprawy przez nas po­
stulowane?

„Zakłady wikliniarsko-koszy- 
karskie zatrudniają ponad 146 
osób. Projektuje się ich rozbu­
dowę do takich rozmiarów, by 
ilość zatrudnionych wynosiła 
600 osób. Istnieje ponadto pro­
jekt założenia w Pyzdrach spół­
dzielni stolarsko-szczotkarskiej, 
który jednak z braku odpowied­
niego pomieszczenia nie njoże 
być na razie zrealizowany".

Tak więc tym razem o Pyz­
drach należy raczej trochę opty 
mistycznie... (m)

Na SFOS...
Pracownicy punktu usługowego 

Spółdzielni „Transped** w Wągrów 
cu postanowili dodatkowo wpłacić 
po 3 zł na Społeczny Fundusz Od­
budowy Stolicy.

Załoga wezwała wszystkie zakła­
dy pracy w powiecie do podjęcia 
podobnych zobowiązań.

(Kdw)

W interesie rodziny
Nie wszyscy zapewne wiedzą, że sariatach milicji zrobiło się rojno 

obowiązuje u nas ustawa o zwal- i gwarno. Nieszczęśliwe żony za- 
czaniu alkoholizmu (z dnia 27 kwie cięły skarżyć mężów - pijaków i 
tnia 1956 r.). Jeden z jej artykułów, awanturników. W wielu sprawach 
głosi, że wypadki bicia, maltreto- prokuratorzy skierowali akty o- 
wania itp. — członków rodziny skarżenia do sądów powiatowych, 
przez lednego z małżonków pod stosując tu i ówdzie, w najdrasty- 
wpływern alkoholu — ścigane są z czniejszych wypadkach, tymczaso- 
urzędu (a więc przez prokuratora), we aresztowanie. Nie obyło się rów 
Dotychczas mogły być one przed- nież bez interwencji żon o zwolnię 
miotem skargi tylko z oskarżenia nie męża z aresztu 1 wycofania
prywatnego. .

Po wejściu w życie ustawy kwie­
tniowej w prokuraturach i komi-

Kalisz — Wolność: „Otello11, 
Stylowe: „Ucieczka do Frań* 
cji“, Ostrów — Przodownik: 
„Szajka « Lawendowego Wzgń- 
rta“, Słońce: „Poemat pedago- F

F glczny**, Gniezno — Polonia: r 
l „Marynarz Czylyk", Lech:r

„Ostatni występ Grocka“, Le- i 
f sz.no — Sportowiec: „Bel Ami“.

: Bfatio i
( PROGRAM I

Fala 1322 m
, 12.04 — poranek symfoniczny,

* 13.17 — muz. taneczna, 13.30 — 
zagadka naukowa, 14 — „Od A 
do Z — muz. rozrywkowej'*,

T 14.32 — kantata „9 Września**, r 
14.55 — program dnia, 15 — z r 
życia Zw. Radzieckiego, 15.30 l
— w niedzielne popołudnie, 16 /
— koncert chopinowski, 16.30 — f 
I raport Amadeusza Przepiórki,
17 — dla każdego coś miłego, 18 ,
— rtad książkami Aleksego Toł- ,

S
 stoją, 19.05 — felieton aktualny, J 
19.15 — miłośnikom pięknej muj 
zyki. 19.45 — gra ork. taneczna r 
PR, 20.30 — na fali humoru i * 

/ satyry, 21.30 — opery w prze- 
4) kroju. 22.15 — muz
a 23.10 — d. c. muz. tanecznej. 0 
\ Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30,^
,19, 21 i 23. ł
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Żniwa? Trudno to tak nazwać. Spółdzielcy z Ocieszyna 
juz trzy tygodnie temu, jako pierwsi w powiecie obornic­

kim, urządzili dożynki, Zbiory mieli, całkiem ładne.
Od dłuższego czasu nastawiają się oni na kontraktację 
rośltn — na przykład- oleistych, W zeszłym roku sporo za­
robili na rzepaku. Tej zimy niestety wymarzł, ale można 
było sobie „odbić“ na. kontraktowanym, lnie. Za tegoroczną 
odstawę dostaną 92 tys. złotych. A i z tej wyki (staran­
nie stertowanej pod fachowym okiem jednego ze starszych

spółdzielców) też będzie znaczna korzyść.
Fot.: K. Przychód zki

48 kwintali z hektara -
to już realna możliwość

Wszechstronnym przeglą- Szczególnie dobre wyniki osią 
dem dorobku wągrowieekic.h gnęli plantatorzy buraków 
spółdzielni produkcyjnych, cukrowych. M. in. Kamiński.
PGR-ów i gospodarstw indy- Białożyński. Zadroga i Adam- 
widualnych stała się powiato ski — uzyskując do 350 q 
wa wystawa rolnicza w Wą- buraków z hektara, 
growcu. Wśród spółdzielni produk-

Jeśli chodzi o gospodarzy eyjnych w produkcji rolniczej Ity- zbyt wysokich umiejętno. 
indywidualnych — najwięk. Przoduje Lechlin, w którym ści. Nic dziwnego, skoro dy- 
szymi osiągnięciami poszczy- zorganizowano dochodową go
clć się mogą rolnicy z Mora- ^poóarkę ogrodniczą, 
kowa. Zajęli'oni I miejsce we We współzawodnictwie 
współzawodnictwie zorgani- PGR.ów triumfowało gospo- 
zowanym w okresie poprze- darstwo Wapno. Z 1 hektara 
dzającym otwarcie wystawy, uzyskano tam m. in. 28 kwin-! t_J I
___________ -___________ tali jęczmienia, 210 q ziem- nasfo popularne

« i » r- » - diaków, 302 q buraków cukroPrzykład ofiarności
W Popowie Kościelnym za­

palił się od iskry z traktora 
stóg jęczmienia, należący do 
miejscowej spółdzielni pro­
dukcyjnej. Na ratunek po­
spieszyły ochotnicze straże po 
żarne z Popowa Kościelnego,
Mieściska i Wągrowca. W wal 
ce z żywiołem, poza straża­
kami i spółdzielcami, szczegół 
nie wyróżniły się kobiety — 
członkinie spółdzielni produk 
cyjnej z Popowa Kościelnego.
Na równi z mężczyznami 
przez 4 godziny brały one 
udział w akcji ratowniczej.

Uratowano około 240 q ję­
czmienia, spaliło się nato­
miast około 60 kwintali.

(Kdw)

skargi. Niemniej w sprawach tego 
rodzaju zapadło już wiele wyro­
ków skalujących.

M. in. np. Sąd Powiatowy w O- 
strowie skazał pijaka Jana Miko­
łajczaka za bicie żony i awantury 
domowe na 6 miesięcy więzienia, 
zawieszając mu wykonanie kary 
na okres 3 lat. Ten sam sąd wydał 
wyrok skazujący Stanisława Kacz­
marka na dwa lata więzienia. Wy­
mieniony nie tylko bił i maltreto­
wał żonę i dzieci, ale również wy­
woływał burdy na ulicy. Oczywiś­
cie po pijanemu.

Ustawa o zwalczaniu alkoholiz­
mu została przyjęta z dużym zado­
woleniem przez społeczeństwo. Nie 
mniej, jak się słyszy, konieczne 
byłoby wydanie rozporządzenia 
wykonawczego co do przymusowe­
go leczenia alkoholików — chodzi 
o powołanie w tym celu komisji 
społeczno-lekarsklch. (m)

Dziś-„Święto Pieśni44
w Grodzisku

W dniu dzisiejszym w dgro 
dzie Domu Ludowego w Gro­
dzisku Wlkt>. odbędzie się uro 
czystość śpiewacza — „święto 
Pieśni". Jest ono próbą gene­
ralną' do przygotowywanych 
obchodów 70_lecia gredziskie- 

w prze-r chóru „Harmonia", 
taneczna, / . ° '

W programie występy so­
lowe, tercetowe, kwartetowe 1 
zespołowe chóru „Harmonia" 
oraz gościnne występy chóru 
„Lutnia" z Międzychodu i FU 
harmonii Objazdowej z Pozna 
nia. (Wit)

wych i 625 q buraków pastę 
wnych.

Interesuj ąco przedstawiaj ą 
się tabele rekordów wydajno­
ści z hektara. Przykładowo 
podajemy kilka 2 nich: Dsze- 
nica w- spółdzielni Stołężyn 
— 33,4 kwintala, żyto w go­
spodarstwie A. Brudzą — 340 
q, kukurydza w PGR Czesła­
wie — 75 q ziarna i 650 q ma 
sy zielonej. Kro-wy rekordzi- 
stki — to „Kraśula" i . Ba­
sia" rasy CNB z PGR źa- 
biczyn. Pierwsza daje rocznie 
7.890, a druga 7.280 litrów 
mleka.

Powiat wągrowiecki osią­
gnął również dobre wyniki w 
uprawie nieznanych dawniej 
na tym terenie roślin upraw­
nych. Pod tym względem wy­
różnia się koło mlczurinow- 
skie w Łaziskach. Uprawia 
ono m. in. żyto pałuckie krza 
czaste, pomidory podłużne, 
kalarepę szybko rosnącą i 
wiele innych, poszukiwanych 
na rynku kultur zbożowych i 
ogrodniczych.

O walorach żyta krzacza­
stego opowiada nam prze­
wodniczący koła — Błaszkow 
ski.

— Gatunek ten — mówi 
nasz rozmówca — można 
siać wiosną i jesienią. Z sie­
wni jesiennego jedno ziarno 
przynosi od 24—27 krosów7, 
przy czym w 1 k3osie znajdu­
je się 75 ziaren. W efekcie z 
jednego hektara otrzymać 
można 48—50 kwintali tego 
gatunku zboża. (Kdw)

Ta inicjatywa 
powinna znaleźć naśladowców
W dniu 4 września br. Ko_ która d0 tej pory zajmowała 

mitet Miejski PZPR w Gro- na biura lokale o charakterze 
dzisku Wlkp. przeniósł się z mieszkalnym.
dotychczas zajmowanego po- Należy się spodziewać, ze 
mieszczenia do gmachu Pre- za przykładem KM PZPR i 
zydium MRN. Zwolnione po- PMRN pójdą i pozostałe insty 
mieszczenie przeznaczone zo- tucje. urzędy i zakłady pracy 
stało na mieszkanie dla naj- w Grodzisku. (Wit) 
bardzie/ potrzebującej rodzi­
ny. '

Podobną inicjatywę podjęło 
Prezydium MRN w Grodzisku 
które dzięki zagęszczeniu swo 
ich biur zwolni kilka pokoi 
na pomieszczenia biurowe dla 
innych instytucji. Zostanie tu 
przeniesiona taka instytucja

Aa marginesie

ii ? noszach
smtMaóni

Jarocińska Spółdzielnia Pracy 
„Auto" apeluje do Prezydium 
P3J.N o zorganizowanie postoju 
taksówek przy dworcu kolejowym. 
Obsługą podróżnych mogliby za­
jąć się właściciele samochodów o- 
sobowych, którzy ostatnio otrzy­

mali koncesje.

Stronnictwo
Demokratyczne
zakłada
kluby dyskusyjne

Komitety Stronnictwa De- 
! mokra tycznego, pragnąc wclą 
1 gnąć szerokie koła inteligen- 
i ej i i młodzieży miast, mia_
' steczek i wsi naszego woje­
wództwa. zwłaszcza niezorga- 
nizowanej —- do czynnego 

i udziału w życiu społecznym 
i — przystąpiły do organizowa 
)nia klubów dyskusyjnych.

Klub taki zakładają m. In. 
aktywiści SD w Gostyniu. Do 
końca bież. roku, oprócz te­
matów dotyczących przyjaźni 
polsko-radzieckiej oraz hłsto 
rii naszego kraju (Powstanie 
Warszawskie) — klub gostyń 
skl dyskutować będzie nad 
sprawami budownictwa mie­
szkaniowego w powiecie oraz 
pomocą mieszkańców dla wsi.

(K. Rasem.)

PCK na starcie • l
W Lesznie odbyła się doro­

czna eliminacja zakładowych 
drużyn sanitarnych PCK

Pierwszą lokatę przyznano 
drużynie LZPO przed Spół­
dzielnią Pracy „Leszczynian 
ka", a trzecim i czwartym 
miejscem podzieliły się dru­
żyny fabryki „Rywal". Mimo 
że LZPO zajęły I pozycję dru 
żyna t-a nie wykazała, nieste

rekcja LZPO nie interesuje 
się szkoleniem sanitarnym.

(R)

„ale nie w Gostyniu4*
Kilka miesięcy temu nie­

które fabryki zapoczątkowały 
nowy sposób oszczędzania: 
zrzekały się części paliwa i 
materiałów z przydziałów 
państwowych, by je wygospo 
darować we własnym zakre­
sie. Potem przyszła kolej na 
maszyny — dobry przykład 
dała pod tym względem ostat 
nio załoga huty „S9tklowa Wo 
la", realizując hasło: co się 
nie przyda — odstąpić innym.

W Gostyniu jest pod tym 
w’zględem trochę inaczej. W 
styczniu br. uległo likwidacji 
Powiatowe Przedsiębiorstwo 
Budowlane. Ale na terenie te 
go b. przedsiębiorstwa stoją 
piękne, choć wprawdzie tro­
chę wysłużone maszyny — 
obrabiarki: tasmówka z gry- 
zarką. mechaniczne heblarki i 
inne. Podobnie w gostyńskim 
tartaku — nie wiadomo po co- 
przydzielona tej wytworni tar 
cicy maszyna do czopowania 
desek podłogowych stoi smęt 
nie pod gołym niebem, cze­
kając na lepszą pogodę i lep­
sze czasy.

Miejscowa spółdzielnia sto­
larzy ma wielką ochotę na te 
maszyny. Być może, znalazły 
by tam one lepsze warunki 
produkcyjne. Ale zarówno by 
łe Powiatowe Przedsiębior­
stwo Budowlane jak 1 tartak 
ani słowem nie zdradzaj a 
swego stanu posiadania.

Przypominamy: „Co zbędne 
— oddaj i

(K. Rzem.)

kursu płetwonurków na Wybrzeżu.
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Be», tłów
Rys. H. Derwich

XIII Tour de Pologne
rozpoczęli/

Przed awansem 
do klasy A

Wśród 70 piłkarskich drużyn 
klasy B awans do klasy A za­
pewniły sobie trzy zespoły: po­
znańska Gwardia, kaliski Włók 
niarz oraz LZS Kostrzyn.

W pozostałych trzech gru­
dach decyzja zapadnie w naj- ' Wielkopolski 
bliższych spotkaniach. W gru- I
pie II największe szanse po­
siada Stal Września, która ma 
groźnych rywali w Kolejarzu 
i Włókniarzu z Turka. Z naj­
poważniejszymi szansami za­
awansowania w grupie V kro­
czy Kolejarz z Wolsztyna a tuż 
za nim Unia I Stomil. W gru­
pie VI walka o wejście do kla­
sy A toczy się pomiędzy Spar 
tą — Trzcianką a Kolejarzem z 
Rogoźna.

Rozgrywki w tych grupach 
są więc szczególnie zacięte. (x)

Dwa zwycięstwa
W Ogólnopolskiej Spartakia­

dzie PGR w Warszawie uczest 
niczy 525 zawodników z 16 wo­
jewództw. W lekkoatletyce 
dwa zwycięstwa odnieśli repre 
zentanci Poznania. W biegu 
kobiet wygrała Graczykówna 
w czasie 13,2, a na 400 m w 
konkurencji mężczyzn Tepper 
— 52.1. (x)

Leszno
otrzyma pływalnię

W 185 numerze „Głosu** z dnia 
4 sierpnia br. pisaliśmy o- przyczy­
nach zamknięcia pływalni w Zabo- 
rowie. Echo tego artykułu to pi­
smo WKKF w Poznaniu. Władze 
sportowe naszego miasta popierają 
w pełni projekt budowy tego obiek 
tu na terenie stadionu Kolejarza 
ze względu na możliwość uzyska­
nia z pobliskiego zakładu przemy­
słowego ciepłej wody.

Jednocześnie WKKF donosi, łe 
wpłynął wniosek MKKF Leszno 
w sprawie budowy wspomnianego 
basenu czynem społecznym.

Projekt ten został przez WKKF 
przyjęty do planu robót (w ra­
mach akcji społecznych) na rok 
1957 i zgłoszony w Prezydium WRN 
a to w celu zapewnienia pomocy 
finansowej państwa dla budowy 
tego obiektu.

Tą trasą jadą kolarze polscy I 
zagraniczni, uczestnicy „Tour 
de Pologne“, który rozpoczął 
się wczoraj w Rzeszowie: Dzi­
siaj po wyruszeniu do drugie­
go etapu z Krakowa witać ich 
będzie u mety stary piastowski 

gród — Opole.

Tenisowe mistrzostwa
W dniach od 12—16 bm na kor­

tach AZS będą rozegrane te­
nisowe mistrzostwa okręgu poz­
nańskiego. Turniej zapowiada się 
ciekawie ze względu na start nie­
mal wszystkich czołowych, zawod­
ników.

Na kortach zobaczymy więc m. 
in. Józefa Piątką — zwycięzcę 
Jar.cso (pierwsza l-akieta Węgier) 
oraz Kramera, Gąsiorka i Filipów 
nę. Z czołówki zabraknie tylko 
Jaśkowiakówny, która weźmie u- 
dział w otwartym turnieju o mi­
strzostwo Łodzi.

Oto rozkład jazdy tenisistów:
12 i 13 września spotkania od­

bywać się będą od godz. 9,00 do 
zmroku. 34 — rozpoczna się o 
godz. 16,00, 15 — o godz. 15,00
a 16 — o godz. 9,00. 6)

O’Brien marzy 

o przekroczeniu ■II 23 m
Wspaniały miotacz amerykański 

Parry O*Brien, który przekroczył 
ostatnio jako pierwszy na świe­
cie odległość 19 m w pchnięciu 
kulą (nowy rekord świata — 19,05 
m), oświadczył w rozmowie z dzień 
nikarzami, że wcale nie uważa 
swego wyniku za kres swoich mo­
żliwości, spodziewa się on w cią­
gu najbliższych pięciu lat przekro 
czyć granicę 20 m. Bardzo groź­
nym pretendentem do złotego me­
dalu w Melbourne, zdaniem O*Brie 
na, będzie młodszy od niego o 4 
lata Bantum.

O‘Brien ma 23 lata, jest ofice­
rem lotnictwa USA. Waga jego 
wynosi — 114,32 kg a wysokość 190 
cm. Na treningach O‘Brien rzuca 
12.5 kg kulą (normalna 7,25 kg) 1 
osiąga nią wyniki ponad 12 m. Po­
nadto doskonały ten zawodnik uzy 
skuje w biegu na 100 m wyniki 
w granicach — 30,8 sek. O‘Brien 
uważa za bardzo pomocny dla mio 
tacza kulą — rzut dyskiem, w któ 
rym legitymuje się\ wynikiem — 
56,46 m.

Dziś na antenie radia
W niedzielę od godz. 17 Pol­

skie Radio (program II) trans­
mitować będzie finałowe spot­
kania turnieju bokserskiego 
oraz, fragmenty międzypań­
stwowego meczu lekkoatletyci 
nego,

LONDYN: Anglik Reg Harris, * 
swym pierwszym starcie po W* 
strzostwach kolarskich świata, « 
wanżował się Włochowi Maspeso* 
za porażkę w Kopenhadze, P®* 
nując dwukrotnie nowego mist 
świata na torze w Manchester.

MOSKWA: Kolarz radziecki 
Marlynow ustanowił nowy re\>. 
świata na dystansie 100 km w 
sie 2:28.31 godz. na torze w ll»i 
dawny rekord należał do W W© 
Profeta z czasem 2:28.35 godz. i


